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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego c. lc. A postolska Mość raczy ł naj- 
wyższem postanow ieniem  z 19 m aja  b. r. 
m ianować najłaskaw iej radcę wyższego sądu  
krajowego dr. M ichała T r u s z  a we Lwowie 
prezydentem  sądu obwodowego w Przem yślu .

G l a s e r  m.  p.

Jego c. k. A postolska Mość raczy ł naj ■ 
Wyższem postanow ieniem  z d. 19 m aja b. r. 
badać najłaskaw iej sędziem u powiatowem u 

Tyśm ienicy Józefow i P i u t  e r l i  o f f  e r o -  
Wi  z powodu przeniesien ia  go na  w łasną 
Prośbę w stan  stałego spoczynku w uzna
niu jego zawsze gorliwej, z poczuciem obo
w iązku i skutecznie pełnionej służby ty tu ł 
radcy sądu  krajowego.

M inister spraw iedliw ości p rzen iósł a d 
iunkta  rzeszowskiego sądu obwodowego L u 
dwika T u r n a  u na jego własne żądanie  w 
tym sam ym  ch arak te rze  do sądu krajowego 
iv Krakowie i m ianow ał a u sk u lta n ta  H en
ryka Z u b c z e w s k i e g o  ad junk tem  przy 
sądzie obwodowym w Rzeszowie.

W edle urzędow ych doniesień c. k. 
starosty  łiusiatyńskiego panu je  księgosusz 
W Szydłowcach miejscowości gubern ii po
dolskiej, bezpośrednio przytykającej do 
Szydłowiec po te j s tron ie  Z brucza poło
żonych.

Celem zapobieżenia zaw leczeniu za
razy do k raju , zarządzono środk i ostrożno
ści i ochrony w §§. 3. 4. ustaw y z d n ia  
29. czerw ca 1808 wskazane, oraz u s tan o 
wiono trzechm ilow y okręg zarazy, do któ 
rego wcielono następujące miejscowości po
w iatu h u sia ty ń sk ieg o : Szydłowce, Zielona, 
Siekierzyńce, Iiossyry, K ociubińczyki, Czar- 
bokońce w ielk ie i m ałe, C zarnokoniecka 
Wola, W asylków, K rzyw eńkie, T łusteńkie, 
Sidorów, Suchodół, P robuźna, Hadyńkowce, 
Zabińce, K rogulec, N iżbork s ta ry  i nowy, 
Samołuskowce, Liczkowce, Trybuchowce, 
Olchowczyk, H usia ty n , Czabarówka, W asyl- 
kowce i Myszkowce, tudzież z Borszczow- 
skiego pow iatu : Zbrzyź, Burdiakow ce, Gu- 
8ztyn, Skała, Iwanków, G usztyuck, B ere-

SAMOZWANKA
^ l o c e s  lLxyna.xn.aIxa.37- z  W -

I.
A gnieszka Machówna by ła  praw dziw ie 

^icpospolitą k o b ie tą , a zm ienne koleje jej 
fycia dostarczyłyby w ątku  do bardzo zaj
mującej powieści. Całe nieszczęście tej o sła
wionej postaci na  tern p o le g a , że przyszła  
Qa św iat o dwa wieki zawcześnie — w epo- 
Ce, gdy jeszcze społeczeństwo zbyt okru tn ie  
i ś c i ło  się krzyw d swoich, gdy w ym iar sp ra 
wiedliwości starozakonnym  zwyczajem zbyt 
le jn ie  k a rą  śm ierci szafow ał, gdy dalej te - 
jegrafy nie roznosiły  wieści o głośnych aw an
tu rn ikach  i zb ro d n ia rzach , gdy dzienniki 
'Ue podaw ały efektow nych spraw ozdań z po 
8ledzeń  sądów p rzy s ięg ły ch , a w yrobnicy 
N ora n ie  uszczęśliw iali ludzkości rom ansa
mi krym inalnem i.

Tej to  odm iennej fizyognom ii wieku 
f^w dzięcza nasza A g n ieszk a , że przyszło 
Nj Wreszcie dać b ia łą  szyję pod top ó r k a ta , 
N  baw et im ię je j nie przeszło do nieśm ier- 
N b o śc i, że nie je s t ta k  znanem  w świe- 

?le, ja k  w ielu społecznych wywołańców, lu- 
,° i ona w swoim czasie nie m ałego mu- 

a„ zażywać ro z g ło su , skoro naw et rym y 
Poetów a  m ianow icie niepośledniego w ich 
ibfę Gawińskiego, uw ieczniły jej pa-

Ale owe rym y byłyby dziś naw et d la  
a s b iez ro zu m ia łem i, gdybyśm y nie posia
l i  do n ich  kom entarza w m akaronicznym  
aPisku pewnego szlachcica, co dziwne p rzy- 

“° u  aw anturn icy  zwięźle opowiada.

żanka Cygany, P iłatkow ce, Tarnów ka, 
Zw iahel, Łosiacz, Kozaczyzna, Łanow ce i 
Jezierzany, a z pow iatu  czo rtkow sk iego : 
Dawidkowce, K olędziany.

Równocześnie zabroniono odbyw ania 
targów  na  bydło rogate  w H usiatyn ie , Pro- 
buźuie, Skale i w Jezierzanach .

Co się podaje do powszechnej w iado
mości.

Z c. k. N am iestn ictw a.
We Lwowie dn ia  19. m aja  1874.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Linów, iln ia  2 6 . m a ja .

O statn ia  s e s y a  w s p ó l n y c h  d e l e -  
g a c y i  różni się w sposób bardzo  korzy
s tny  od poprzednich. D o tąd  pom iędzy dele- 
gacyą w ęgierską a  au stry ack ą  nie było ta 
kiej harm onii, jakiej wym agać m ożna s łu 
sznie od insty tucyi stojącej na  straży  n a j 
ważniejszych, wspólnych interesów  m onarchii. 
Delegacya w ęgierska w yrzucała austryack ie j 
przesadzoną oszczędność w w ydatkach na 
arm ię a austryacka  s ta ra ła  się na  każdym  
kroku  ścieśnić szczodrobliwość budżetow ą 
swojej węgierskiej koleżanki. T a różnica 
w dążnościach tem więcej gorszy ła  dzienni
karstw o i opinię, ile że ja k  wiadomo insty- 
tucya delegacyi od sam ego początku  is tn ie 
n ia  nie posiada wielkiej sym patyk D opiero 
w tym roku przesilenie ekonom iczne doku
czające obu częściom m onarchii wywołało 
rzad k ą  liarm uuię w dążnościach. Zgodność 
w uchw ałach budżetow ych została  z ła tw o 
ścią osiągn ię tą  a żadna pozyc.ya nie wywo
ła ła  nieporozum ień, jak ie  na poprzednich  
sesyach często się pow tarzały . B an k ie t u rz ą 
dzony przez w ęgierskich delegatów  na cześć 
austryack ich  stanow i z swojemi toastam i 
drobny na pozór ale w każdym  razie  zna
czący objaw tej zmiany. Głosy dz ienn ikar
skie są pod wpływem tego w ypadku obecnie 
daleko przychylniejsze d la  in sty tucy i de le
gacyi, an iżeli w chwili o tw arcia  sesyi.

S a s ó w  s i e d m i o g r o d z k i c h  broni 
ciągle dziennikarstw o niem ieckie wobec osta
tnich zarządzeń  m in isterstw a węgierskiego. 
Ta okoliczność w yw ołała naw et in terpelacyę

0  ileż w iększe zaszczyty spotkałyby 
Agnieszkę, gdyby się b y ła  u rodziła  w dzie
w iętnastym  w ieku! R edaktorow ie gazet za
m iast dawać rad y  m inistrom  i gabinetom , 
zam iast zachm urzać i w ypogadzać po lity 
czny horyzont i z jednego słow a dyplom a
ty, rzuconego chciwem u nowin reporterow i, 
wysnuwać horoskopy d la  całego św iata  — 
zapełnialiby w iększą część swych pism  opi
sem przeszłych, teraźn iejszych  i przyszłych 
losów obżałow anej , rozw odząc się szeroko 
nad jej usposobieniem , skłonnościam i, cha
rak terem  — dyrektorow ie pośledniejszych te 
atrów  zam aw ialiby u nadw ornych swoich 
dram aturgów  sztukę, k tórej by ona była  bo
haterką , a księgarze w rodzaju  Karafiatów, 
Ilartlebeuów  i Grossów, poleciliby pisarzom  
w rodzaju Borna, S to rcha  e tutti ąuanti sfa 
brykow anie na  tle je j życia rom ansu i d ru 
kowaliby go w k ilkudziesięciu  zeszytach, 
illu stru jąc  najw ażniejsze i najjaskraw sze 
ustępy--

1 wyszłoby to  w szystkim  na dobre — 
bo pewnego rodzaju  czytelnicy i widzowie, 
zarekrutow ani głównie ze sfer przedpokojo
wych, zachw ycaliby się tem i utw oram i a 
tru d y  i nak łady  dy rek to ra  te a tru , księga
rza i pow ieściopisarza opłaciłyby się so
wicie.

N awet w k ra ju , gdzie czytanie nie 
je s t w modzie, spekulacya tak a  m ogłaby li
czyć na  powodzenie, o czem m nie zapew niał 
pewien w ybornie publiczność swoją znający 
księgarz. N atarczywość, z ja k ą  przytem  usi
łow ał mnie skłonić do uczynienia ś. p. 
A gnieszki bohaterką dwutomowego p rzynaj
mniej rom ansu, każe m i się lękać, by cza
sem ja k i polujący na tem a t a w silnych 
efektach rozkochany pow ieściopisarz nie 
ta rg n ą ł się na m oją w łasność... D latego też

jednego z delegatów austryackich , n a  k tó rą  
hr. A ndrassy odpowiedział zapew nieniem , 
że rząd  niem iecki obcym je s t  zupełnie agi- 
tacyi pewnych krzykliwych organów . W ę
gierskie dzienniki w obronie swojego rządu  
słusznie zarzucają Niemcom, że b ro n ią  sp ra
wy, której dobrze nie znają. F ak tem  je s t 
bowiem, że w Niemczech nie w iedzą naw et, 
co znaczy w yraz: saski un iw ersy te t n a ro 
dowy. R ektor pewnego un iw ersy tetu  niem iec
kiego, wyczytawszy w dziennikach te n  wy
raz a nie wiedząc, że je s t to  ko rp o racy a  re 
p rezen tacy jna  , obwieścił słuchaczom  na 
czarnej tablicy, że rząd  austryack i założył 
nową wszechnicę w K lausenburgu!

B a r o n  W e r  t  h e r  zosta ł stanowczo 
przeznaczony na  posadę posła niem ieckiego 
przy dworze su łtana. P ra sa  półurzędow a 
w yw iązała się już  z swojego zad an ia  i za
pom niawszy o w szystkich n a g a n a c h , k tóre  
od niej nowy poseł w czasie wojny francuzko- 
niem ieckiej otrzym ał, wychwala jego  zasługi 
w zawodzie dyplom atycznym  i wysoko po
dnosi tra fne  in form acye, k tó re  dawniej ks. 
B ism arck odb ierał od barona  W erth era . 
Jak  wiadomo baron W erth e r s tra c ił łaskę  
u  kanclerza niem ieckiego i o trzym ał dyrni- 
syę z tego powodu, że zastępu jąc  w jParyżu 
P rusy  zapew niał swój rząd  jeszcze w p rze
dedniu wojny o pokojowych zam iarach  ce
sarza  Napoleona. W ówczas uw ażano to za
pew nienie za dowód niezręczności i nieoglę- 
dności, bo całe Niemcy by ły  przekonane, 
że N apoleon przygotow ał się do wojny s ta 
ran n ie  i szukał tylko pozoru do w ykonania 
dawno pow ziętych zam iarów . O statn ie re- 
welacye dyplom atyczne z rehab ilitow ały  is to 
tn ie  barona W erthera  i zapew ne rozstrzy 
gnęły jego nom inacyę na posadę w tej chwili 
ba?-dzo ważną.

W F r a n c y  i nie ucichły  wcale po
głoski niepokojące giełdę i w ogóle opinię 
całego k raju . Ź ródłem  tych  pogłosek je s t 
niepewność sytuacyi, k tó re j nie usunie no 
wy gabinet, op arty  na  chwilowej i bardzo 
w ątłej ko a lic ji sprzecznych żywiołów. C hw i
lowo zanosiło się już  na kom binac ję  w p ra 
wdzie dość n iebezpieczną ale posiada jącą  
przynajm niej w ybitn iejszą cechę polityczną. 
T ą kom binacyą był gab inet k siążą t A udiffret-

idąc za zwyczajem praktykow anym  niekiedy 
i przez najm ierniejszycłi pisarzów , zapow ia
dam, że w szelkich tló m a c z e ń , reprodukcyi 
lub naśladow ań drogą praw ną dochodzić 
będę...

A teraz  zagrodziw szy się tak  przeciw  
literack iem u korsarstw u , rozpoczynam  opo
w iadanie.

Domorosły p isa rz , z k tórego  nam  tu  
wiadomość o życiu A gnieszki Mackówny 
czerpać przychodzi, nie m ia ł widocznie zw y
czaju badać tajników  serc lu dzk ich , śledzić 
za ukrytem i sprężynam i czynów, ze skutków  
sądzić o p o b u d k ach — słowem nie m yślał o 
uwzględnieniu n a u k i , zwanej psychologią. 
Nasz szlachcic, d ep u ta t na  try b u n a ł lu b e l
ski, nie troszcząc się o podobne drobnostk i, 
zapisyw ał ty lko  po p rostu  sam e ty lko fak ta , 
k tó re  go w zdum ienie w praw iły — chciał je  
p rzeto  jak o  curiosa przekazać potomności. 
Ani m u się zapew ne śniło, aby ta  potom ność 
m iała  praw o żądać odeń więcej aniżeli jej 
daw ał — aby p rag n ę ła  poznać stosunki, wśród 
k tó rych  w zrosła A gnieszka, a k tó re  ją  m ogły 
usposobić do późniejszej aw anturniczej ka- 
ryery , dać jej dość ogłady i znajomości 
św ia ta , jak ich  było po trzeba  do łudzenia  
przez d ług ie  la ta  wielu św iatłych i do n a j
wyższego tow arzystw a należących osób.

A rzecz ta  tem  więcej zasługuje na 
uwagę, że Machówna była  p ro stą  w ieśniacz
k ą  (zrodzoną za panow ania Ja n a  K azim ie
rza) z ojca, dobosza z D ubna, i m atk i chłop
ki z Kolbuszowy. Opowiada nasz a u to r , że 
pierwsze la ta  m łodości spędziła w wiosce 
rodzinnej, Kolbuszowy, najprzód w domu 
m atk i a  po jej śm ierci u  ciotek, pasąc gęsi 
i trzodę. W śród podobnych zatrudn ień  nie 
m ogła dziewczyna nabrać wspom nianych 
wyżej warunków , lecz już wówczas była

Pastjuier i Decazes. Ks. A udiffret-Pasquier 
był już b lisk im  upragnionej tek i ale ta  sa 
ma trudność, k tó ra  m u już tyle razy  zagro
dziła  drogę do fo telu  m inisteryalnego, ode
g ra ła  i te raz  stanow czą ro lę. Dopóki rząd  
nie je s t zupełnie obojętnym  na stanowisko 
bonapartystów , dopóki choć trochę zależy 
m u na  poparciu frakcyi R o u h e ra , do tąd  
książę A udiffret-Pasquier pozostanie tylko 
kandydatem  W ejście księcia w skład  gabi
netu  będzie w danym  razie pierwszym, 
niezaw odnym  skutkiem  zm ienionego stano
wiska rz ą d u  w obec bonapartystów .

W o j n a  d o m o w a  w H i s z p a n i i  
skończy się może niezadługo d la  zupełnego 
b raku  >rodków m ateryalnych. Codziennie 
rząd  w ydaje n a  arm ię 6 milionów realów  
czyli 21/2 m iliona złr. a  więc m iesięcznie 
75 milionów złr. Dochody zaś skarbu  wy
noszą m iesięcznie 57 milionów złr. a  więc 
o 18 milionów m niej. N iedobór pokrywać 
m uszą pożyczki zaciągane pod najniekorzy- 
stn iejszem i w arunkam i. K tóż bowiem poży
czy H iszpanii pieniędzy pod znośnem i wa
ru n k am i, skoro już dzisiaj ru in a  w całym  
k ra ju  gw ałtow nie się wzmaga? H andel za
chwiał się zupełnie, upraw a ro li w znacznej 
części k ra ju  m usiała być zan iechaną, m nó
stwo wsi i m iasteczek w północnych pro- 
wincyach zniszczono do szczętu  a ich m ie
szkańcy żyją tylko z ja łm użny. E uropejsk ie  
dziennikarstw o tak  często ubolew a n ad  sm u
tnym  stanem  skarbu  tureckiego a  przecież 
T u rc ja  je s t po tęgą finansow ą w obec zni
szczonej H iszpanii. W tak im  stan ie  rzeczy 
zwycięzcę po opanow aniu całej H iszpanii 
czeka dopiero w alka z najn iebezpieczniej
szemu wrogam i każdego organizm u państw o
w ego— z zupeluem  bankructw em  i n a js tra 
szniejszą anarch ią .

D e le g a c y e .
W delegacyi w ęgierskiej obradow ano 

na posiedzeniu z dn ia  21. m aja  nad  sp ra 
wą dostaw y d la  wojska; po dłuższej dysku- 
syi przyjęto  WDioski w ydziału  t. j. oddane 
w szystkie petycye rządow i z poleceniem , 

1 iżby w ziął pod rozw agę w yrażone w nich

lekkom yślną i zepsu tą , a dziwnie p iękna je j 
postać ściągała roje w ieśniaczych w ielbicieli.

Szczęśliwym w ybrańcem , k tó ry  n a d o 
bną w ieśniaczkę powiódł do o łta rz a , by ł 
Kozak im ieniem  B artosz Zatorski. A le nie 
długo m iał z n ią  zażywać m ałżeńskiego 
szczęścia. P iękna i za lo tna kobieta  nie m y
ś la ła  zam knąć się w oddalonej od zgiełku 
św iata  zaciszy —  porówno z tow arzyszkam i 
swemi pełnić skrom ne obowiązki gospodyni
i m atk i, zrzec się powabów i uciech, jak ie  
jej obiecyw ał wesoły, hulaszczy a gw arny 
żywot m iejski. Toż nie bacząc na złożone 
mężowi przysięgi, nie krępując się w zględa
mi na  m oralność i opinię lu d zk ą , pewnego 
pięknego poranku porzuciła  K ozaka, sp ie
sząc do Krakowa.

Pobyt pani Z atorskiej w Krakowie nie 
trw a ł d ł go. Czy to sprzykrzyw szy sobie po 
pewnym  czasie w ietrzne życie i w yrzutam i 
sum ienia dręczona, czy też opuszczona przez 
uwodziciela i nie wiedząc co z sobą począć 
— d o ść , że po la tach  k ilku  z w łasnej woli 
wróciła do porzuconego niedawno B artosza.

Zdaje się, iż p. B artosz nie był wcale po
dobnym  do O tella , że w yrządzilibyśm y m u 
k rzy w d ę , posądzając go o nieprzejednaną 
srogość względem  niewiernej m ałżonki; skoro 
bowiem pow róciła do n iego , m usia ła  być 
pew ną, że porzucony przez n ią  K ozak da 
się bez wielkich zachodów ubłagać i przyjm ie 
do siebie zb łąkaną owieczkę. S iła  wdzięków 
pani Z atorskiej nie tak ich  później dokazy
w ała cudów; toż nie dziw, że u g ła sk a łą  
znieważonego dotkliw ie B artosza.

Ale zepsutej na w skroś, p rzyzw ycza
jonej do płochości, zbytku  i p różniactw a 
niew ieście, n ie  naw yknąć ju ż  do cichego, 
jednostajnego żyw ota w w iejskiej ustron i, 
do uciążliwej pracy  w chacie i n a  polu
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zasady. Po przyjęciu  zam knięcia rachunków  
z r. 1870/71 przystąpiono do rozpraw  nad  
budżetem  m in isterstw a spraw  zagran icz
nych. Podczas rozpraw  ogólnych in te rp e lo 
w ał E dw ard  Zsedenyi m in is tra  spraw  za
granicznych w śród wycieczek na lir. Beusta, 
ja k  to  się stać  mogło, że w swoim czasie 
odpow iedział bar. Orczy na jed n ą  in terpe- 
lacyę, iż nie było żadnych depesz, gdy 
tym czasem  ogłoszona niedaw no nota  co do 
neu tralności jest au ten tyczną, i czy ze 
w zględu na  nierozm yślne w yrażenie tyczą 
c.e się Rossyi nie zechce m in ister rozp ro 
szyć obawy, że od chwili ogłoszenia noty 
zachw iane zostały  dobre stosunki zaw arte 
podczas zjazdu monarchów. H r. Anctrassy 
oświadczył, iż na wycieczki przeciw hr. 
B eustow i nie odpowie, bo niegodzi się k ry 
tykow ać ta k  ostro czynności m ęża stanu, 
k tó ry  nie je s t obecny i nie może się sam 
bronić, tern bardziej, że się nie zna sytu- 
acyi, w jakiej się mógł znajdować. (OJela- 
śki).

Za życzliwe zdanie in te rp e lan ta  —  
mówi dalej hr. A ndrassy —  że prow adzę 
politykę daleko konsekw entniojszą i więcej 
stanow czą niż mój poprzednik, jestem  b a r
dzo wdzięczny. In te rp e lan t zechce p rzeb a
czyć, jeże li mu powiem, że zaufanie zaw ar
te w in terpelacy i byłoby dla m nie daleko 
przyjem niejszem , gdyby objawione zostało 
nie na  koszt drugiego m ęża stanu . (Oklaski), 
Z odpowiedzi w ęgierskiego m in is tra  p rezy 
d en ta  na  pew ną in terpelaoyę wniesioną w 
sejm ie w ęgierskim  wiadomo, że niem ialem  
wiadom ości o owych rokow aniach i próbach. 
Z upełn ie  odpowiednią by ła  odpowiedź b a 
rona Orczy, k tó ry  także o tern n ie  wiedział. 
Ale niepodobna z tąd  wysnuwać skargi p rze
ciw m ojem u poprzednikow i w urzędzie. 
Jestem  bowiem przekonany, że owe ro k o 
w ania i uk łady  p rzed  podpisaniem  w aruu 
ków w kładających jakieś ciężary na mo
narch ię , byłyby w m yśl ustaw y i istoty 
p rzedm iotu  podane do wiadom ości w ęgier
skiego rządu, k tó ry  m ógłby wT tak im  razie  
wywrzeć swój wpływ praw ny. (Oklaski). 
W  chwili, gdy pom iędzy uam i a wspomnio- 
nem i w nocie państw am i zaw iązane zostały 
ścisłe i p rzyjaźue stosunki, o k tórych  u- 
trzym anie obaw ia się szanowny in terpelan t, 
rządy  i państw a nieznały w praw dzie w szyst
kich szczegółów z działalności pewnych 
mężów stanu , ale w iedziały mimo to do
brze, jak ie  stanow iska wśród ówczesnych 
stosunków zajęły  pewne m ocarstw a w obec 
siebie. Jeżeli zatem  mimo to serdeczne 
stosunki zostały  zaw arte, to  n a tu ra ln ie  
n iepo trźeba  obawiać się, że ogłoszenie b liż
szych szczegółów naruszy  te  stosunki. Mo
gę zatem  n a  postaw ione pytan ie  odpowie
dzieć stanowczo w ten  sposób:

O głoszenie wspomnionej noty bynaj
mniej nie naruszyło  naszych dobrych sto 
sunków i nie po trzeba  obawiać się, ażeby 
pubiikacya, na  k tó rą  pow ołał się szanowny 
delegat, albo inny podobny szczegół poda
ny później do wiadom ości publicznej mógł 
naruszyć istn iejące przyjaźue stosunki z 
Rossyą albo z iunem  w nocie wymienionem 
m ocarstw em . Spodziewam  się zatem , że w 
te j spraw ie zupełnie uspokoiłem  szanow ne
go mówcę. (Żywe oklaski)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Austrya-Węgry. N ajjaśniejszy P an  
przybył 23. b. m. w ieczorem  z B udapesztu  
do W iednia.

—  Trzecią ustaw ę wyznaniową o p ra - 
wnem uznaniu relig ijnych stow arzyszeń 
sankcyonow ał N ajjaśniejszy Pan najwyższem  
postanow ieniem  z 20 maja.

—  Rząd w ęgierski zaprosił wr ub ie
głym  roku  kongres sta tystyczny  w P e te rs 
burgu  zgrom adzony, ażeby IX. m iędzynaro
dowe zgrom adzenie swoje zw ołał w stolicy 
w ęgierskiej. Takie sam e zaproszenie o trzy
m ał kongres z Ameryki i Szw ajcaryi. S ta ła  
m iędzynarodow a kom isya s ta ty styczna  za- 
w iadom iła rząd  w ęgierski w drodze dyplo
m atycznej, że przyjm uje jego propozycyę i 
zwoła w r. 1875 kongres do B udapesztu. 
W skutek tego uśw iadczenia w ęgierski m in i
s te r handlu  zam ianow ał już  kom isyę o rga
nizacyjną , do k tó re j powołane zostały zna
kom ite osobistości z różnych kół społecz
nych i uczonych. Kom isya zajmie się przy
jęciem  członków kongresu i dyspozycyam i 
m ającem i na celu pożyteczną działalność 
kongresu. Przew odniczącym  tego kom ite tu  
będzie sam m in iste r handlu.

—  D nia 20. m aja po po łu d n iu , u rz ą 
dziła  w ęgierska delegacya na  cześć austry - 
ackiej bank ie t na  wyspie M ałgorzaty koło 
B udapesztu. Członkowie obu delegacyj zgro
m adzili się w bardzo licznym kom plecie , a 
wspólni m inistrow ie przybyli z swoimi sze
fam i sekeyi. Pierw szy to as t wzniósł w za
stępstw ie chorego p rezyden ta  w ęgierskiej 
delegacyi, w ice-prezydent W ładysław  Szo- 
gyenyi. Mówca w spom niał najp ierw  w wę
gierskim  języ k u , że w dzisiejszem  stu leciu  
pełnem  ty lu  zadziw iających wynalazków, nie 
powiodło się d o tąd  stw orzyć języka  un iw er
salnego, któryby s ta ł się w spó lnym , dla 
w szystkich zrozum iałym  w yrazem  uczuć i 
myśli różnych ludów. W ęgierski j§zyk nie 
je s t n ieste ty  po d rugiej s tron ie  L itaw y tak  
rozpowszechniony ja k  niem iecki. Mówca p ro 
si z a te m , ażeby ze w zględu na  gości au- 
stryackiełi, pozwolono mu przem ówić w n ie 
m ieckim  języku Po żywej aklam acyi mówca 
rzek ł dalej w niem ieckim  języku : W spo
m niałem  już, że naw et dzisiejszem u, w wy
nalazki i um iejętne zdobycze ta k  bogatem u 
stu leciu  nie powiodło się stw orzyć uniw er
salnego języka. Nie m a jed n ak  języka au- 
stryacko-w ęgierskiego, wr k tórym  m ieszkań
cy obu części m onarchii m ogliby się ustn ie 
i p isem nie porozum iewać. Ale is tn ieje  za to 
poczciwe, niekłam ane austryacko-w ęgierskie 
poczucie, k tó re  polega na ścisłej łączności 
obu części państw a i na uznaniu  naszych 
wspólnych, państw ow ych interesów , którego 
najw ybitniejszym  w yrazem  je s t  m iłość, n ie
złom na wierność i przyw iązanie w szystkich 
ludów m onarchii do naszego m onarchy. P ro 
szę W as zatem  Panow ie, abyście wznieśli 
toast na  cześć Najjaśniejszego P a n a , Cesa
rza  naszego apostolskiego k ró la , i pow ta
rzam  przy tem  pewnie przez każdego gorąco 
i szczerze podzielane życzenie: N iech Bóg
W szechmogący spraw i, ażeby N ajjaśniejszy 
Pan , Cesarz i aposto lski Król, p o p arty  m i
łością, w iernością i przyw iązaniem  w szyst

k ich  ludów m onarchii jeszcze długo w w ł a - . 
snem i ludów swoich szczęściu, pełen  chwa- j 
ły  panow ał nad  swojemi wielkiem i, piękne- j 
mi krajam i. Niech Bóg W szechm ogący u trzy 
m a w szczęściu i strzeże N ajjaśniejszego 
P ana  C esarza i króla, naszej ukochanej N aj
dostojniejszej P a n i, Cesarzowej i Królowej, 
tudzież całego najdostojniejszego domu m o
narszego ! “

Z g rom adzen i odpowiedzieli na ten  to 
a s t entuzyastycznem i okrzykam i a  gdy za
panow ała cisza, mówił dalej Szogyenyi:

„W edług regu ł ścisłej etykiety  nie wy
pada może zaraz po toaście na  cześć mo
narchy  wznosić inny toast. Ale wzruszone 
uczucia nie da ją  się ująć w ciasne granice 
przyjętych regu ł a przyjacielsko - poufny 
ch a rak te r naszej skrom nej uczty pozwoli 
m i wznieść nowy toast. Iu sty tueya  delegacyi 
od chwili pow stania w ystaw ioną była  po 
jednej i drugiej stronie Litaw y, co cło swej 
konstytucyjno - p arlam en tarnej w artości na 
częstą k rjty k ę . Jednego przym iotu nie mogli 
je j odmówić naw et najw ięksi przeciwnicy a 
może naw et w łaśnie d la  tego u derzali na 
n ią . W ęzeł, k tó ry  łączy od wieków obie 
części m onarchii, k tóry  p ragm atyczna sank- j 
cya ściślej spo iła , został insty tucyą  delega- i 
cyi ponownie wzmocniony i będzie, da Bóg, 
n a  zawsze nierozerw alnym . Ci obyw atele, 
którym  na sercu leży silua łączność obu 
części m onarchii i ochrona ich wspólnych 
ważnych interesów , którzy  w tern w idzą 
najw ażniejszą rękojm ię państwowego is tn ie 
n ia  m onarchii i je j obu części, tudzież swro- 
boduego rozwoju i w zm ocnienia s i ł , nie 
odmówią delegacyom  wysokiej, politycznej 
doniosłości. N asi szanowni goście w ybrani 
zaufaniem  swoich tow arzyszy, p rzy jęli na 
siebie w tym  roku tru d n e  zadanie okazać 
przed  całym  św iatem  po raz  ósmy żywotność 
i pożyteczność tej insty tucyi. W spólnemu 
sta ran iu  pewnie się pow ied z ie , zapewnić 
najżyw otniejszym  in teresom  m onarchii ochro
nę i bezpieczeństw o. W zajem ne uw zglę
dnienie naszych stosunków i p o trzeb , wza
jem ne uszanow anie i zaufan ie , wzajem na 
gotowość u ła tw iły  nam  zadanie nasze i 
mam  silną n a d z ie ję , że te  sam e uczucia 
tow arzyszyć będą do końca naszej pracy. 
Będę zatem  tłum aczem  życzeń i uczuć 
w szystkich moich kolegów, w znosząc to as t 
na cześć naszych szanow nych gości, p rzy 
jac ió ł i tow arzyszy w pracy  i prosząc ich, 
ażeby w państw ie, na a ren ie  publicznej i 
p rzy  domowem ognisku zachow ali d la  nas 
te  sam e uczucia p rzy jaźn i i b ra te rsk ie j 
m iłości, k tó re  d la  n ich  z całego serca ży- 
•wimyi"

P rezyden t austryackiej delegacyi dr. 
R e c h b a u e r  naw iązując mowę swoją do 
słów poprzedniego mówcy o języku  uniw er
salnym , rzek ł, że tak im  językiem  je s t głos 
serca. Takim  językiem  przem ów ili W ęgrzy 
do swoich austry jack ich  kolegów i mogą 
być p e w n i, że się zupełnie zrozum iano 
Mimo rozm aitych  głosów o insty tucy i 
delegacyi jednej korzyści n ik t je j nie za 
przeczy, to  je s t ,  że zbliża do siebie obie 
części m onarchii. D alej oddał mówca hołd  
w ielkim  cnotom  w ęgierskiej narodow ości i 
w zniósł to a s t na  cześć w ęgierskiej delegacyi 
i b ra tersk ie j zgody pom iędzy obu częściam i 
m onarchii.

N astąp iły  potem  to asty  na cześć wspól
nych m inistrów  i szefa m arynark i.

F ran cy a . Skład uowego gabinetu  fran- 
cuzkiego je s t  następujący: wiceprezydentem  
rady m inistrów i m inistrem  wojny został je 
n e ra ł C i s s e y ,  k tóry  za Thiersa tę  o sta tn ią  
posadę p iastow ał; z gabinetu  ks. B roglie’go 
weszli w skład  nowego gabinetu ks. D e c a -  
z e s ,  jako  m inister spraw  zagranicznych, 
F o u r t o n  jako  m inister spraw w ew nętrz
nych i M a g n e  jako  m inister skarbu. R esz
ta  m inistrów składa się z nieznanych dotąd 
w szerszych kołach osobistości; o nowym 
m inistrze robó t publicznych C a i l a u x  
tw ierdzą, że nie należał do tąd  do żadnego 
s tro n n ic tw a ; m in ister wyznań i oświecenia 
hr. C u m o  n t  ma być osobistym  i politycz
nym przyjacielem  biskupa orleańskiego ks. 
D upanloup; były sekretarz Izby a  obecny 
m in ister handlu G r i v a r t  je s t orleanistą, 
m in ister sprawiedliwości T a i l h a u d  je s t 
um iarkowanym  leg itym istą ; m arkiz M o n -  
t  a  i g n a c, m inister m a ry n a rk i, był dawniej 
b o n a p a rty s tą , w ostatnich czasach uchodził 
za gorliwego zwolennika septenatu.

— Dziennik włoski JDiriłto ogłasza w 
spraw ie Nicei następujący bardzo ważny do
kum ent, k tóry  w swoim czasie podpisali byli 
obadwaj deputowani Piccon i Bergondi, 
zanim  zostali wybrani do Zgrom adzenia n a 
rodowego.

N i c e a  !. Lutego 187!. W ybrana przez 
kom itet wyborczy komissya, której polecono 
przedstaw ić odpowiednich kandydatów  na 
deputowanych Zgrom adzenia narodowego, 
zebrała  się i p rzystąpiła w myśl wczoraj po
wziętych uchw ał do przesłuchania pp. Picco- 
na i B ergodi’ego w spraw ie przyszłego ich 
zachowania się w Zgrom adzeniu narodowem,

na wypadek gdyby utrzym ali się p rzy  wy
borach.

W ymienieni panowie oświadczyli, iż w 
razie wyboru na deputowanych, będą głoso
wali za pokojem i że dołożą wszelkich s ta 
rań  aby nakłonić jenera ła  G aribald ie’go do 
wytoczenia sprawy Nicei w Izbie. Co się 
tyczy tra k ta tu  z roku  1860 , w sp ra
wie przyłączenia Nicei do Francyi, zobo 
wiązali się rzeczeni panowie popierać jak 
najusilniej każdy wniosek jen e ra ła  G aribal
d ie g o , żądający bądź to  rewizyi bądź też 
zupełnego uchylenia plebiscytu z r. 1860.

Na wypadek gdyby jen e ra ł G aribaldi 
przy wyborach upadł (co je s t rzeczą bardzo 
nieprawdopodobną) luo gdyby Zgromadzenie 
narodowe wyboru jego uzuać Bnie chciało, 
lub też w razie, gdyby je n e ra ł G aribaldi o- 
św iadczył, iż jem u uie w ypada wytaczać 
sprawy Nicei przed Zgromadzeniem narodo- 
wem, zobowiązują się pp. Piccon i Bergondi 
ja k  najusilniej popierać wszelkie petycye 
mieszkańców Nicei, żądające rewizyi tra k ta tu  
z r. 1860. Gdyby okoliczności nie dozwalały 
wnieść mieszkańcom Nicei wspomnianych pe- 
ty cy j, przyrzeka Piccon poruszyć kwestyę 
Nicei w Izbie przy nadarzonej sposobności 
(inciden talmente) zaś p. Bergondi zobowiązu
je  się dołożjć wszelkich starań , aby nad  owym 
wnioskiem wywiązały się rozprawy. Gdy to 
nastąpi, obowiązują się obydwaj postawić 
wniosek, żądający unieważnienia plebiscytu 
z r. 1860.

Gdyby Zgromadzenie narodowe odrzu
ciło ten  wniosek, przyrzekają pp. Piccon i 
Bergondi, iż oddawszy swe głosy za zawar
ciem pokoju, założą protest i opuszczą salę. 
Przyj ąwszy powyższe oświadczenie do w ia
domości, poleca komisya odnośnie do uchwał 
z d. 30. stycznia 1871 na kandydatów  do 
Zgrom adzenia narodowego, k tó re  15. lutego 
w Bordeaux ma być otwartem , jen e ra ła  Ga- 
ribaldego i adwokatów Piccona i B ergondi’ego. 
Komisya. “ — Zdaje się, że zam iar ogłosze
nia powyższego dokum entu spowodował Ber- 
gondńego do samobójstwa a to  z powodu, 
że m iał o n , ja k  dzienniki francuzkie dono
siły, ubiegać się o urząd  publiczny we 
Francyi.

—  O rgana umiarkowanej praw icy ogła
szają następujący kom unikat: „S tronnictw o 
Golberta (um iarkowana praw ica) odbyło dziś 
(20. maja) posiedzenie pod przewodnictwem 
deputowanego K erdrela. W yraziło ono je 
dnogłośnie swe ubolewanie z powodu upadku 
m inisterstw a i dało wyraz sym patyi ks. Bro- 
gle’mu i jego towarzyszom w gabinecie. 
Członkom tego stronnictw a wiele na tein 
zależy, aby n ik t im nie mógł zarzucić złych 
następstw  uchwały z 16. m aja a są  oni zde
cydowani wytrwać na stanow isku, k tóre je 
dynie, w edług ich zdania, może zapewnić 
krajowi porządek i przyczynić się do rozwoju 
stosunków m ateryalnycb. Mimo trudności 
położenia i w przekonaniu, że przyspieszone 
rozw iązanie Zgrom adzenia narodowego mo
głoby kraj na wielkie narazić  niebezpieczeń
stwa, oświadcza to stronnictwo, iż życzy so
bie wprowadzenia w życie ustaw y z 20. li
stopada i uorganizow ania w ładzy m arszałka 
M ac-M ahona w duchu tejże u  Aa wy. W mo
tyw ach do pro jek tu  ustaw y o utworzeniu 
senatu  upatru je  um iarkow ana praw ica pa- 
tryotyczne staran ie  na dziś i poszanowanie 
upraw nionych zastrzeżeń na przyszłość. Przy 
rozpraw ach nad  rzeczonym projektem  ustawy 
nie spuści to stronnictw o z oka obudwu po
wyższych kierunków ."

—  Hr. Aruim, były pełnom ocnik N ie
miec przy republice francuzkiej, p rzyby ł d. 
20. b. m. do Paryża, aby zabrać swoją ro
dzinę Z P aryża  udaje się hr. A rnim  wprost 
do K arlsbadu.

— O zajściu na  balu u h r. Pourtales, 
k tó re  sta ło  się powodem pojedynku między 
ks. Montebello a  ks. M etternicb, dowiaduje 
się Figaro następujących szczegółów :

„W pią tek  15. m aja na balu  spotkała 
się księżna M etternicb z ks. Montebello. 
Przywitano się — lecz po chwili zbliżyła się 
księżna do p. Montebello prosząc go, aby 
jej odtąd  nie witał. Jako powód tego kroku 
p o ia U  paui M etternicb  l is t, k tóry  pan 
Montebello p isał z niewoli r, 1870, a  który 
był nieprzyjazny d la rządu  cesarskiego, cho
ciaż nie przeznaczony do ogłoszenia. Pa '1 
Montebello skłonił się, nie mówiąc an i sło
wa. Na balu  prosił hrabiego du L u art, aby 
m u służył za sekundanta.

Tenże udał się nazaju trz  w tow arzy ' 
stwie h r. de Villeneuve-Bargem ont do księ
cia M etternicha, aby w razie, gdby nie chciał 
dać pisemnego oświadczenia, że u b o l e w a  nad 
postępkiem  księżnej, zażądać od niego satys* 
fakcyi w drodze pojedynku. Książę odpo* 
wiedział, że w niedzielę 17. b. m. przyszłe 
swoich świadków. Rozmowa świadków obu 
strou odbyła się w oznaczonym dniu o go'-,2’ 
6. wieczór. Panowie du L u art i hr. fj 
Villemout-I5argemont powtórzyli p. hr. . 
Turenne i de la  Bourdonnaye to, co J . 
m ieli zaszczyt oświadczyć ks. M etternick°WJj 
O odwołaniu, którego dom agał się pao M °n 
tebello, nic było już mowy. . ,

Tegoż dnia o godzinie 10. wiecz 
oświadczyli sekundanci p. M etternicha, z

Chciwa daw niejszych wygód i rozkoszy, t ę 
skn iąca  za gwarem  i w rzaw ą wielkiego 
św iata, za silnem i w zruszeniam i i swobodą, 
pow tórnie opuściła m ęża i pozbywszy się 
w szelkich skrupułów , rzuciła  się w odm ęt 
z postanow ieniem  w ypłynięcia za jakąbądź 
cenę na pow ierzchnię społecznego życia...

K ilkoletn i pobyt w Krakowie dopo
m ógł potężnie wrodzonym jej ta len tom  — 
spraw ił, że w sztuce u sid lan ia  ludzi, pocią
gan ia  ich i olśniew ania w dziękam i i kokie- 
te ryą , doszła  niezw ykłego m istrzostw a.

P rzeb iegała  ted y  w iększe m iasta , w szę
dzie znajdując m nogich wielbicieli. Poste 
pow ała przytem  z podziwu godną znajom o
ścią serc ludzkich, z niepospolitym  sprytem
i doświadczeniem. W iedząc, ja k  pociągającą 
je s t  tajem niczość, użyła je j za dzielne n a 
rzędzie  do swego aw anturniczego zawodu. 
Z a ta iła  swój ród  i pochodzenie - -  na m iej
scach publicznych pojaw iała się rzadko i 
to  zawsze d la  dodania  sobie tajem niczego 
uroku , ze spuszconą na  tw arz zasłoną.

Nie bacząc na  żadne względy, uw o
d z iła  zarówno bezw ąsych młokosów, ja k  lu 
dzi dojrzałych, i poważnych ojców rodziny; 
tam  zaś zwykle zw racała  swoje sid ła , gdzie 
najw iększych spodziewać się m ogła korzy
ści. C iągn ię te  z tąd  dochody trw on iła  z p raw 
dziwie pańską rozrzutnością, ja k a  p rzy sta ła  
dziedziczce wielkiego im ien ia; czyniąc b o 
wiem zadość osobistej próżności oraz licząc 
na  słabość ludzką, p rzy b ra ła  głośne i s łyn 
ne w Rzeczypospolitej im ię Zborowskich. 
W ystępow ała zawsze z licznym  dworem i 
pom pą w ielką a przepych i d osta tk i odpo
w iadały k łam anej dostojności rodu.

Aż do tąd  nie spotkaliśm y się w źró 
d lę ąaszem  ani z jedną d a tą ;  te raz  dopie

ro znacliodzim y w niem  pierw szy dok ładny  
chronologiczny szczegół.

W  r. 1668 zjechawszy do WTarszaw y, 
sy ta  już zapewne przygód, i z obawy by 
się nie w ykryły jej spraw ki — p rzedsię 
wzięła A gnieszka ustalić  los swój bogatem  
m ałżeństw em . O żyjącego Zatorskiego nie 
troszczy ła  się wcale —  sądziła  bowiem, że 
do o sta tk a  uda  jej się mamić św iat i ucho
dzić za niezam ężną jeszcze A leksandrę Z bo
rowską. Z n iem ałą  znajom ością genealogii 
w ywodziła swój ród od M arcina z R ytw ian 
Zborowskiego i pow tórnej jego żony, Kop- 
ciówny, wdowy po D om aradzkim .

Baw ił wówczas w stolicy Polski p e 
wien kaw aler im ieniem  C ollalti, oficer wojsk 
cesarza austryackiego, Leopolda I. Ten u ję 
ty w dziękam i Agnieszki, w padł w sid ła  za 
lotnicy, zaślub ił ją  i powiózł do W iednia.

Młody mąż, dziedzic świetnego im ie
nia i pan  m nogich włości, obdarzył ją hoj
nie , „zachęcając do dobrych obyczajów." 
Stanąw szy ta k  u kresu  swych życzeń, d o 
biwszy się dostatków  i wysokiej acz n ie 
praw nie zyskanej pozycyi, m ogła już A gnie
szka pędzić o d tąd  dni szczęśliw ie i d o s ta 
tn io , p rzykładnem  życiem bodaj w części 
dawne okupując grzechy.

Ale p iękna zalo tn ica  nie m yślała w ca
le o popraw ie, o pozbyciu się zako rzen io 
nych nałogów. Za nic sobie ważąc d o b ro 
dziejstw a, jak iem i ją  obsypał C ollalti, n iezdo l
na  do uczucia wdzięczności i szlachetniejszych 
popędów, doprow adziła niebawem  do tego, 
że ją  C ollalti, do żywego dotknięty  je j srom o
tn ą  płocliością, z domu swego w ydalił.

K. Ii.
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R ząd u trzym ał się p rzeto  w iększością 

zaledw ie 5 głosów.
iążę nie uw aża się za obrazicie! a p. de 

M ontebello i że nie może brać odpowiedzial
ności za słowa wyrzeczone przez księżnę na 
balu, na  którym  on sam  był nieobecnym.
Wolno p. Montebello wszczynać z nim  spór I H iszp an ia . Nowy gab inet w ydał po 
z innego jakiego powodu; w obecnym jednak  swem ukonstytuow aniu się następu jący  m a-
wypadku nie uważa go wcale za obrażonego.

PP . de Villeneuve i du L u art oświad
czyli n a z a ju trz , że p. Montebello obstaje 
przytem co powiedział, i że świadkowie zu
pełnie się z nim zgadzają. P an  Montebello 
Me w abał się ani chwili zrzec się wyboru 
b ro n i, lecz uczynił to tylko z kurtoazyi. 
Będąc jednak  publicznie obrażonym przez 
panią M etternich i nie mogąc od kobiety 
żądać satysfakcyi, dom aga się tejże od k się
cia. Ponieważ ks. M etternich w zbraniał się 
stanowczo przyznać panu  M ontebello cha
rak te r obrażonego i nie chciał p rzystać na 
proponowany przez tegoż sąd polubowny, 
przeto rokow ania zostały zerwane i musiano 
Przystąpić do spisania protokołu.

Świadkowie p Montebello ułożyli za
tem następującą notę:

„Ks Montebello i jego sekundanci nie 
mogą przyznać, że książę M etternich jest 
obrażonym. Ponieważ książę i jego św iad
kowie kwestyę, k to  je s t obrażonym, w zbra
niali się poddać rozstrzygnięciu sądu polu
bownego, je s t  p. Montebello zdecydowany, 
jedynie z powodu zajścia na balu, wyzwać 
księcia M etternicha na pojedynek. Ze wzglę
du jednak  na wysokie stanowisko ks. M et
ternicha, pozostawia m u p. Montebello wy
bór broni “

Książe M etternich w ybrał p istolet. Re 
zultat pojedynku znany je s t czytelnikom 
2 telegram u.

—  O p. Goulardzie, który m iał pole
cenie założenia g ab ine tu , lecz nie mogąc 
spełnić missyi, zrzekł się tego zaszczytu, 
Podaje Figaro następujące bliższe szczegóły: 
P. de G oulard je s t deputowanym  depart. 
W yższych Pireneów  i członkiem prawego 
centrum. Liczy on la t 62 i je s t osobistością 
^  całem  znaczeniu dystyngowaną. K aryerę 
swą parlam en tarną  rozpoczął r  1847 pod 
Guizotem, k tóry  mu powierzył u rząd  podse 
kre tarza  stanu  w m inisterstw ie spraw  za
granicznych. W r. 1849 został G oulard wy
branym do C iała prawodawczego, a  po za
m achu stanu 2. g rudn ia  1851. w trącony do 
więzienia Mazas. Za cesarstw a trzy m ał się 
2dala polityki, dopiero 8. Lutego 1871 po- 
2wolił się wybrać ponownie. Thiers m iano
wał go jednym  z pełnomocników w F ran k 
furcie. Po zaw arciu pokoju został Goulard 
Posłem przy dworze włoskim, następnie, 
W lutym  1872 m inistrem  handlu  na  m iejscu 
Be F r a n c a , później m inistrem  spraw  we 
Wnętrznych. Jeszcze przed dniem  24. maja 
Ustąpił Goulard, głównie z powodu nieporo- 
żumień z Jules Simonem. Do ostatn ich  cza- 
sów by ł G oulard wiceprezydentem Izby wer

nifest do n a ro d u :
Dotychczas nadużywano do tego s top 

n ia  d ługich  i pom patycznych program ów , 
że przyjmowane są one te raz  z niezw ykłą 
obojętnością. Nadzwyczajne a to li okoliczno
ści, pośród których objęliśm y s te r rządu , 
w kładają  na nas obowiązek wypowiedzenia 
naszych zam iarów k ró tk o , w publicznym  
m anifeście, w yrażając oraz ubolew anie, iż 
n ie możemy tego uczynić w obec Zgr. n a 
rodowego.

Osoby, tw orzące dzisiejszy  gab inet, są 
członkam i jednego i tego samego s tro n n i
ctwa. M ają one jednakże  silną wolę w ystę
pow ania w im ieniu całego n arodu  bez n a 
rzucan ia  m u zapatryw ań w łasnego s tro n n i
ctwa. I  dla tego to  celem  w yw iązania się 
z trudnego zadania oczekują poparc ia  w szyst
kich liberalnych stronnictw .

Pam iętny dzień 3. stycznia położył 
szczęśliw ie koniec dem agogicznym  zab u rze
niom, których u trzym ać na  wodzy nie zd o 
ła ł  an i krzyk opinii publicznej, an i en er
giczne a zacne usiłow ania najdostojniejszych 
osobistości stronnictw a, k tóre  w ten  sposób 
rozdarło  swój sz tan d ar. Om yliłby się ktoby 
sądził, że ów konieczny odpór by ł po tęp ie
niem  ruchu rewolucyjnego z r. 1868, ruchu  
tak  niegodziwie później w yzyskanego , a 
którego duch nieskalany i usiłow ania dążące 
do zupełnego odrodzenia, ożyw iają członków 
dzisiejszego rządu.

Sm utnem  następstw em  owych zabu
rzeń  i wybryków by ła  wojna domowa, k tó ra  
w ciągu la t 40 pustoszy najbogatsze pro- 
wineye H iszpanii. — O sta tn ie  zw ycięztw a 
w ojska rządow ego, odebrały  szczęśliwie 
owemu bezrozum nem u a spóźnionem u ru 
chow i, w ywołanem u przez g a rs tk ę  sfanaty- 
zowanych stronników  starego rządu , w szelki 
niebezpieczny ch arak te r. Ukończyć w ja k  
najkrótszym  czasie ową okru tną, pustoszącą 
w o jn ę , przeszkodzić w przyszłości nowym 
tego rodzaju  zam achom ; usta lić  ta k  na  pó ł
w yspie , ja k  i w posiadłościach zam orskich 
ty le  upragniony  pokój i w yplenić wszelki 
zarodek przyszłych zaw ik łań , oto zadania, 
na k tó re  skierow ane będą głównie usiłow a
n ia  i uw aga rz ą d u ; spraw a bow iem  wolno
ści i w alka przeciw  sam odzierstw u je s t nie 
ty lko  spraw ą i w alką jednego stronn ic tw a, 
lecz raczej uświęceniem  nowego państw a i 
orędow niczką cywilizacyi i postępu.

D arem nem by było łudzić  się ubolew a
n ia  godnym  stanem  naszych finansów, na 
którym  ciążą ogrom ne w y d atk i, ja k ie  p o 
chłonęła bratobójcza walka. Celem zaradze
n ia  złemu, nie chce rząd  popisyw ać się, 
an i występow ać z szarla tańsk iem i lekam i a 
przyrzeka jedynie  uroczyście zapoznać k ra j 

Włochy. W Izbie  deputow anych to - z rzeczyw istym  stanem  skarb u  publicznego, 
C2yły się 19. b. m. rozpraw y nad  wniesionym I adm inistrow ać sum iennie dochodam i publi- 
Pi‘zez rząd  projektem  ustaw y o uniew ażnieniu I Cznemi i trzym ać się zdała  środków, k tó re  
dokumentów nie zaciągniętych  w publiczne przynosząc na  raz ie  pomoc, podkopują kre- 
regestra . Kom isya proponow ała, aby prze- dy t publiczny i gotują ruinę, 
ułożenie m in isteryalne  odrzucono bez dy- Rząd nie zapoznaje nagrom adzonych
skusyi specyalnej. Przeciw  tem u zab ra ł głos na jego ścieżkach tru d n o śc i; w pokonaniu  
M inister spraw iedliw ości, V igliani. Oświad- jednakże takow ych liczy na  w spółudział 
C2ył on, że rządow i zależy na  tern, aby narodu tęskniącego do spokoju. M .nistrow ie
2&DP.wmr» net.awnm wiplrsu/A r>nft7:£ł.nnwaxilfi. 1 korła. 7Rflnwnlpm‘ iaóli2apewnić ustaw om  w iększe poszanowanie 
a skarbow i dochody, do k tó rych  m a prawo 
'■yraził nadzieję, że Izba  poprze rząd  w 
Usiłowaniach m ających na celu  zapobieżenie 
° szustwom, k tó re  n a raża ją  na  szkodę skarb  
Państwa. Oświadczył nad to  V igliani, że mi- 
Qlstcrstw o z przyjęcia tego pro jek tu  ustawy 
^  form ie przedłożonej parlam entow i nie 
2ain ierza zrobić kw estyi g ab in e to w ej, że 
^ s z e m  gotowem je s t  zgodzić się na  wszel
kie odpow iednie zm iany i popraw ki. W końcu 
Prosił Izbę, aby  przyjęciem  tego pro jek tu  
dala opodatkow anym  n a u k ę , że w ym ijanie 
ystaw je St  rzeczą niem oralną i karygodną, 
1 .2e obyw atele wolnego państw a nie po
winni ociągać się z pełn ien iem  swych obo- 
^H zków .

N astępnie  zab ra ł głos dep. M ancini 
Pr2eciw projektow i. P rzypom inał, że Izba 
ł^ 2. w r. 1868 odrzuciła  podobną chociaż 
7^ 'e j  surow ą ustaw ę i gan ił m in isterstw o, 

pomimo tej uchw ały Izby przedłożyło 
p  eonie daleko bezw zględniejszy projekt. 

r ° testow ał przeciw  m ianow aniu oszustam i 
ych obyw ateli w łoskich, k tó rzy  dokum entów  

e P rzedk ładają  do zaregestrow ania . U staw a 
stawia obyw atelom  zupełną swobodę pod 

ym w zględem , m in iste r nie m iał p rzeto  
^ awa  mówić o oszustw ach. Mówca ośw iad- 

ył się przeciw  dyskusyi specyalnej, ponie- 
fa sad a , na  której p ro jek t się opiera, 

nie do przyjęcia.
Z powodu spóźnionej pory  m usiał 

p rzerw ać swą mowę, k tó rą  naza- 
. 2 dopiero  dokończył. M in ister-prezydent 

y y j ł^ S h e t t i  zab ra ł następn ie  głos i posta- 
do T esfy§ gabinetow ą, co do p rzystąp ien ia  
a rt i° specyalnych nad pojedyńczem i
^arl ustaw y  P rzystąpiono do głoso-
c a > w k tó rem  wniosek kom isyi o d r z u 

t y  zosta ł 190 głosam i przeciw  179.

będą zadowoleni jeśli pow iedzie im  się skró 
cić prow izoryum , k tó re  u trzym uje  w zawie 
szeniu insty tucye  libera lne . O czekują oni 
z niecierpliw ością chw ili, w k tó re j po za
bezpieczeniu po rządku  m oralnego i m ate- 
ryaluego^ będzie m ożna wezwać k r a j , aby 
swobodnie rozstrzy g n ął o swym losie.

M adryt, 15. m arca  1874 (Podpisy wszyst
kich ministrów.)

— W pobliżu  B ilbao stoczono gorącą 
u tarczkę. K arliści usiłow ali usadow ić się na 
wyżynach A rchandy i udało  im  się rzeczy
wiście wyprzeć s łab ą  rep u b lik ań sk ą  za łogę; 
jen era ł M orales a to li w ysłał bezzw łocznie 
posiłki, k tó re  zm usiły  K arlistów  do u s tą p ie 
n ia z zajętej pozycyi. Pow stańcy ponieśli 
znaczne s tra ty . R epublikanie m ieli w zab i
tych i rannych około 100. W iększa część 
a rm ii karlistow skiej przebyw a do tąd  jeszcze 
w okolicy B ilb ao ; niedaw no nadeszły  jej 
znaczne zapasy b ron i i am unicyi. O ruchach  
Karlistów  nie ja sn e  ty lko  dochodzą nas 
szczegóły. D o rreg aray  i M endiri m ieli 15. 
m aja na czele 17 batalionów , w yruszyć do 
Zornosy celem obsadzenia łańcucha gór, 
prowadzącego do E ste lli. M iasto to  w ybrane 
na rezydencyę królew ską, mocno je s t zagro- 
żonem, jen. Concha bowiem z 35 batalionów  
i 40 dział jak ie  p rzyprow adził z sobą do 
M iranda de E bro , w ysłał już  część do R ioja, 
a  to w tym  ce lu , aby  z tą d  w ykonać ru c h  
ku E stelli.

do służby przy wys. M inisterstwie spraw  we
wnętrznych.

— Dr. Ado lf W urst lek a rz -a sy s ten t 
w stanie rezerwy przy szpitalu garnizonowym 
Nr. 15. w Krakowie mianowany został starszym 
lekarzem rezerwy przy pułku piechoty hr. Huyn 
Nr. 13.

=  Stan wody Sanu, W ia ru  i W i 
słok i opada szybko, a wezbrane potoki wróci
ły do dawniejszych swych rozmiarów. Wylewy 
na nizinach obok Mościsk, Medyki , Przemyśla 
i Radymna ustępują zwolna, i niema już obawy 
aby komunikacya na kolei Karola Ludw ika do
znała dalszych przeszkód. Gdyby deszcz nie był 
utrudniał robót ziemnych, a święta nie uszczu
pliły liczby robotników, ruch kolejowy byłby o 
24 godzin prędzej przywrócony. Prawdopo
dobnie już d z i s i e j s z e  pociągi ze Lwowa do 
Krakowa i odwrotnie mijać będą uszkodzone 
miejsca, a podróżni nie będą zmuszeni przeby
wać pewnej części drogi wozami najętem i. Jest 
także nadzieja, że już ju tro  rozpocznie się zno
wu regularny ruch ciężarowy, zwłaszcza, że po
goda poczyna sprzyjać wybornie pracom  około 
naprawy uszkodzeń.

—  Stacya telegraficzna w  Turce
z organizacyą służbową dzienną o tw artą zosta
ła dla powszechnego użytku dnia 22go maja 
roku bieżącego.

=  O szkodach zrządzonych przez 
wylewy otrzymujemy jeszcze następujące szcze
góły: W G o r l i e k i e m  ucierpiały najbardziej wsie 
Binarowa, Banica, Jasionka, Długie, Lipna, Czarne, 
Pętna, Łosie, Smerekowiec, Gładyszów, Ropiea 
ruska, Rzepiennik suchy, Skwirtne i Uście ru 
skie. Woda uszkodziła drogi i pozrywała mo
sty, a gmina Ropa została odciętą od wszelkiej 
komunikacyi. — W Ł a n c u c k i e m  szkody 
mniejsze s ą , niż się z początku obawiano. 
Ucierpiały najdotkliwiej gminy Dembno, Stare 
miasto, Mokra strona, Gniewczyna łańcucka 
tryniecka, Tryńcze i Głogowiec. W  niektórych 
wsiach woda nietylko poobrywała g runta u p ra 
wne, ale spłukała z nich warstwę urodzajną lub 
mułem pokryła zupełnie zasiewy. Śnieg w oko
licach tych wiele także wyrządzi! szkody — 
W S a n o c k i e m  padał śnieg przez trzy dni, 16., 
17. i 18. b. m. i pokrył był ziemię na stopę 
wysokości. W wyższych okolicach Liska dotąd 
jeszcze śnieg leży. San nie wylał z brzegów, 
potoki górskie powyrządzały jednak  szkody. — 
Pod J a r o s ł a w i e m  z powodu zerwania mostu, 
o czem już donosiliśmy, komunikacya przez San 
dotąd łódkami się odbywa. W oda pozabierała 
tratwy z drzewem i wyrządziła handlarzom 
szkodę sięgającą 100.000 zł. N iektórzy han
dlarze, opatrzeni w certyfikaty urzędowe, udają 
się celem odszukania swej własności aż do 
Królestwa Polskiego.

f  E d m u n d  J a s k u l s k i ,  młody utalen 
towany rzeźbiarz tu te jszy , o którego śmiertel- 
nem ranieniu się w przystępie obłąkania wy
strzałem  z rewolweru donieśliśmy w sobotę, po 
dwuduiowych przeszło cierpieniach uległ cięż
kiej ranie piersiowej. Zmarł wczoraj nad r a 
nem o godz. 3. doczekawszy się jeszcze widze
nia z nieszczęsną swą m atką , k tóra na w iado
mość o tym bolesnym wypadku przybyła tu  
z Krakowa. W chwilach przytomności, których 
nieszczęśliwy młodzieniec miał wiele podczas 
dwudniowej walki z śmiercią, wyznał on , że 
dalekim był chęci dokonania na sobie samobój
stwa i że czyn ten spełnił w zupełnej nieświa
domości, w chwili strasznego jakiegoś obłędu, 
gdy mając zamiar udać się do rodziców 
w K r a k o w i e ,  spóźnił się na dworcu kolejowym 
' nie zastał tam już krakowskiego pociągu

Gazeta Lwowska Nr. 118, z dnia 26. maja. 1874.

—  P o w o ł a n i e .  Jego Excel. pan M ini
ster spraw wewnętrznych powołał komisarza po- . . .  i,
wiatowego Franciszka D i e t r i c h a  ze Lwowa re2 fej tonow krytycznye .

Jaskólski odznaczał się zarówno charak
terem jak  talentem : była to dusza prawa, ci 
cha, oddana zupełnie zawodowi artystycznemu 
Ułomność, z jaką już na świat przyszed', praw 
dopodobnie była główną przyczyną melancholii, 
w jaką ostatecznemi czasy popadł; głuchoniemy 
artysta widocznie odstrychnąt się był od świata, 

którym trudno mu było śię porozumieć, stro 
nił z tego powodu nawet od kolegów, którzy 
szczególniejszy mieli szacunek i sympatyę dla 
zalet jego serca. Studya odbywał ś. p. Jaskól
ski w szkole sztuk pięknych w Krakowie a na- 
stępuie w Monachium, z ltąd  wróciwszy do k ra
ju  osiadł we Lwowie. Oprócz znanej grupy na 
grobie założyciela zakładu wychowawczego dla 
chłopców, ś. p Torosiewicza, która jest praw 
dziwą ozdobą cm entarza Łyczakowskiego, kilka 
wyższej wartości utworów dłuta zgasłego arty 
sty znamy z wystawy powszechnej. Ostatnią 
pracą jego było odnowienie jednej z kaplic 
w tutejszym kościele katedralnym, jak się do
wiadujemy. w znacznej części już dokonane. 
W zastępstw ie zmarłego podjęli się ukończenia 
tej roboty koledzy jego p. p. Wiśniowiecki i 
Ostrowski, tudzież p. Markowski. Pogrzeb ś. p 
Jaskólskiego odbędzie się ju tro  popołudniu ze 
szpitalu głównego.

—  Z ielone Święta w drugiej swej 
połowie dopiero , t. j .  wczoraj pozwoliły nam 
użyć młodej w iosny; pierwszy dzień był zasło- 
cony, a z tego powodu nie udał się festyn na 
Strzelnicy miejskiej , jaki towarzyszyć miał co 
rocznemu w tym dniu obchodowi rozpoczęcia 
strzelania królewskiego.

— O wystawie sztuk piękuycli w 
w mieście naszem rozpoczniemy w krotce sze-

O  Pzerwę na kolei K a ro la  L u d 
w ika m iędzy Ł ańcutem  a R adym nem  w ybornie 
um ieli wyzyskiwać okoliczni w ieśniacy, k tó rzy  
dostaw iali podróżnym  koni do p rze jazd u  Z araz 
pierw szego d n ia ,  t . j .  19. m aja, z rob iła  się 
hausse niesłychana na  furm anki. Jak iś  p rz e m y 
słowiec, co z B ukaresz tu  spieszył do swej cho
rej żony w D reźnie zapłacił za  jednokonny  
wózek z R adym na do Jaro sław ia  8 zł., a  z J a 
rosław ia do Ł ańcu ta  14 zł. Pew ien w iedeński 
kupiec zap łacił z R adym na do Ł a ń c u ta  za  dw u
konny wóz 2 4  zł. i rogatkę . Jak iś R ossyanin , 
k tó ry  rozm ów ić się nie mógł w żaden sposób 
z w łościanam i, bo po polsku nie um iał, zap łac ił 
co tylko żądano. M iędzy wozami czekającym i na  
podróżnych, znajdow ał się także  fiakier z P rz e 
myśla, Nr. 9., k tó ry  św ietne rob ił in teresa . 
Hausse nie trw a ła  je d n a k  długo Z araz  na d ru 
gi dzień więcej było wozów  niż p o trzeb a , a 
konkureneya sprow adziła  ceny do słusznej m iary .

* Ogień w pomieszkaniu. P rz e d 
w czoraj w południe w szczął się p o żar w po 
m ieszkaniu p. Ferdynanda L in d n era  w łaściciela 
domu pod 1. 6. p rzy  ulicy Podzam cze. J a k  się 
pokazało , za ję ła  się była ściana p ru sk a  p rzy  
kuchni angielskiej, k tó ra  p rzyp ie ra ła  do niej 
Ogień ugasili sam i domownicy zburzyw szy pa lą 
cą się ścianę i część powały.

* Przytrzym anie złodzieja. Na 
ulicy K ościuszki przytrzym ano w czoraj około 
godz. 10 z rau a  17-letn iego iz rae litę  O zyasza 
Blum a w chwili, gdy w yszedł z kam ienicy pod 
1. 5 z su rdu tem  w ierzchnim  w cenie 40  złr. 
na ręku , k tó ry  to  su rd u t sk rad ł z o tw artego  
przedpokoju  p. D r. M arcelego M.

* Ciężkie uszkodzenie skutkiem  
przęjeekania. M iędzy w łościaninem  z Wi- 
szenki Jaśkiem  R ączk ą , jadącym  na  wozie i 
iz rae litą  A ronem  Ekem , w szczęła się w czoraj 
po południu na  ulicy K aźm ierzow skiej sp rzecz
ka, w końcu k tó re j w łościanin zaciął konie, 
chcąc co prędzej odjechać. W tedy  przeciw nik  
pochw ycił za cugle kon i i chciał takow e p rz y 
trzym ać, w sku tek  czego upadł na ziem ię ta k  
nieszczęśliw ie, iż koło wozu przez nogę mu p rz e 
jechało. A rona E k a , k tó rem u zdaniem  lekarza  
noga złam aną z o s ta ła , m usiano odwieść do 
sz jn ta lu  izraelickiego.

* K radzieże. Z eszłej nocy dobył się 
niew iadom y spraw ca, oderw aw szy k łódkę od 
drzw i do piw nicy szynkarza  M ojżesza S chach te - 
ra  pod 1. 20  p rzy  ulicy K aźm ierzow skiej i sk rad ł 
kożuch chłopski i  p ipę m osiężną od beczk i p i
w nej. Podejrzen ie  p ad a  n a  jednego  z licznych 
w łóczęgów, k tó rzy  kolo te j piwnicy obrali so 
bie nocleg. —  Tej sam ej nocy skradziono W ła 
dysławowi S. pod 1. 73 p rzy  ulicy Zielonej ze 
strychu  zam kniętego 20  sz tu k  b ielizny znaczo 
nej lit. W. S. albo S3. i M. S

* Podejrzana własność. W czoraj o- 
debrano  L udw ikow i Skalskiem u znanem u zło
dziejowi dw a okna ze szkłem , k tó re ' sp rzedaw ał 
na  nowej tandecie. Skalski zeznaje , że te  okna 
o trzym ał od nieznajom ego iz rae lity .

* Zgubiono w czoraj p rzed  południem  
w ry n k u  bronzow y m ały pug ilares z 17. z łr. 
w b an k n o tach .

*% W  lwowskim  szpitalu powsz.
pozostało z końcem  m iesiąca m arca  b. r. cho
rych 7 5 3  przybyło  w m iesiącu kw ietn iu  4 4 6  
było zatem  leczonych razem  1199 . Z tych  w y
d a lo n o : w yzdrow iałych 3 7 4  nie w yleczonych 86 
zaś um arło 59. ubyło razem  5 1 9 , pozostało  z 
końcem  kw ietn ia  68 0  chorych a  m ianow icie: 
na  o d d fia le  i k linice chorób w ew nętrznych 129 
na oddziale i klinice chorób zew nętrznych  94 , 
dalej na  oddziale chorób kobiecych 9, chorób 
skórnych przed lużnych  18, chorób kiłowych 87 , 
chorób ocznych 41 , w końcu na  oddziale po 
łożnic 21 , na oddziale ob łąkanych  2 8 1. S tosu
nek w yzdrow ienia w ynosił odsetek  300  1 1 zaś
śm iertelności w zględnie do w szystk ich  chorych 
w ciągu m iesiąca leczonych odsetek  4 -92 . W 
m iesiącu kw ietn iu  przybyło  do szp ita lu  o 119 

burych m niej ja k  w m iesiącu m arcu. W  po 
rów naniu  z m iesiącem  m arcem  okazał się s to 
sunek  w yzdrow ienia w tym  m iesiącu o 0180,-, 
m niejszy zaś śm iertelność o 0.660/q m niejszą 
odnośnie do w szystkich chorych leczonych.

N agm innie panującej choroby nie było ża 
dnej. N ajliczn iejsze w ypadki byty ja k  zwykle 
do tąd , choroby płucne w ogólnej sum ie 97 , z 
k tórych  15 um arło. Tyfus pojaw ił się w 6. w y
padkach, z k tórych  jed en  zm arł.

—  Z monachijskiej Akadem ii sztuk
pięknycłi donoszą nam, że nie u lega ju ż  w ą tp li
wości, iż dyrek torem  te jże  po znakom itym K aul- 
bachu mianowany będzie profesor sz tuk  p ięknych 
znany m alarz P illoty.

—  P o d c z a s  zimnych dni ostatnich, 
na ulicach Iu ssp ruku  i w okolicznych ogrodach  
znajdow ano co ra n a  muostw o zm arzn ię tego  
p tactw a , zw łaszcza wiele jaskółek .

—  Ze stu heczelt arszeuiku ,  k tó  • 
re p rzy  rozbiciu s ię  pew nego o k rę tu  pod F r a n k 
furtem  zatonęły w O drze, sku tk iem  czego .na 
całem pob rzeżu  te j rzek i obaw iano się z a tru c ia  
wody, wydobyto ju ż  88, dw anaście zaś zd a je  
się p rąd  rzek i uniósł ju ż  k u  m orzu . W yzna
czone są znaczne nagrody  za  w ydobycie tej 
resz ty  n iebezpiecznego ładunku .

—  Z h ro d u ia rk a ,  m ioda s łużąca  J a 
dw iga R uss, k tó ra  ja k  sobie czyteln icy  p rz y 
pom ną p rzed  dwoma m iesiącam i zab iła  w W ie-
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dniu panię Boudy, matkę kilkorga drobnych 
dziatek, w ostatnich dniach po odbytej ostatecz - 
nej rozprawie skazaną została przez wiedeński 
sąd karny na karę śmierci przez powieszenie

— O  zamachu skrytobójczym  do
nosi telegram  z Konstantynopola pod d. 23. b. m. 
Nieznane indywiduum jakieś strzeliło dnia te 
goż do dyrektora Lloyda aust.ryackiego , p Ni- 
colitscha, a lekarze o rzek li, iż rana tegoż jest 
śmiertelną

—  Czarny prezydent. Nowojorski 
H era ld  pod dniem 30. kwietnia podaje nastę 
pującą depeszę z W ashingtonu: Sala naszego 
parlam entu, lubo wielokrotnie bywała widownią 
scen niezwyczajnych, nigdy jeszcze nie p rze d 
stawiała widoku, któryby większe sprawił wra
żenie niż ten, na który patrzyliśm y dzisiaj. Na 
podniesionem krześle Izby zasiadał murzyn i 
przewodniczył parlamentowi, podczas gdy jedno 
cześnie jeden z reprezentautów , p. Parker pię 
kną miał mowę o potrzebie rozszerzenia praw 
obywatelskich Indyan. Dzień ten bezwątpienia 
stanowić będzie epokę w dziejach Ameryki. Po 
raz to pierwszy zaszczyt przewodniczenia par 
lamentowi Stanów Zjednoczonych dostał się 
w udziale jednem u z jego członków ciemnej 
cery w osobie Józefa R a in e ra , obecnie repre
zentanta pierwszego okręgu Południowej Karo 
liny. Józef Rainey urodził się w r. 1832 z ro 
dziców stanu niewolniczego w Georgetown , pod 
czas wojny zmuszony został jako niewolnik 
pracować przy wznoszeniu przez skonfederowane 
stany warowni w Charleston, powiodło mu się 
jednak uciec z tam tąd do Indyj Zachodnich, 
z kąd po ukończeniu wojny powrócił do m iej
sca swego urodzenia. Następnie kilkakrotnie był 
członkiem kongresu i posiada wysoki szacunek 
wszystkich kolegów.

—  Sztandar. Dziennik węgierski Ues- 
tókós opowiada następujące humorystyczne zda
rzenie : Na zgromadzeniu ludowem w Wielkim 
W arazdynie , jeden z trybunów miejscowych 
stanąwszy na mównicy z trójkolorowym sztan
darem w ręku i wywijając nim mówił: „Oto 
sz tandar, pod którym  założyciel naszej ojczyzny, 
Arpad, do kraju  tego wprowadził naszych przodków! 
Oto sztandar, który powiewał nad zastępami Lehe- 
la pod A ugsburgiem ! Oto sztandar, na którym 
święty Szczepan krzyż zatknął i pod którym 
król Koloman zdobył Adryę ! Oto sz tandar...“ 
E j ! do k ro ćse t! —  wtrącił w tem miejscu 
mówcy dobroduszny tapicer znam przecie 
ten sztandar doskonale, robiłem go własnemi 
rękam i!

rzęsistcm i oklaskami obsypała artystów  szanowną 
koncertantkę i p. Kohlera.

Jf A P «V  
r u H

NOTATKI LITERACKO-|ARTYSTYCZNE.

Koncert panny El. B ogusław 
skiej urządzony pod kierownictwem p. Miknlego 
zgromadził w ubiegły p iątek dość liczną publicz
ność, która się w swych oczekiwaniach wcale nie 
zawiodła. Rozpoczęła go panna Gl. utworem Men- 
delsolma Andante cantabile, odegranym  z uczu
ciom i smakiem. Szanowna dyletantkn ma śmiałe 
i delikatne, lubo nieco za słabe uderzenie, co na
leży przypisać pewnemu brakowi swobody, nieu
chronnemu przy pierwszym publicznym występie. 
Sama k o c e r ta n tk a  odśpiewała następuje dwie 
piosnki a mianowicie Yokerliua : Kwiat alpejski. 
W ybór to niezbyt był stosowny. W togo rodzaju li
tworach potrzeba przedewszystkiem dobrej i wy
raźnej deklamacyi, a lubo panna B. posia
da ten przymiot, nie zdołała jednak wzbudzić sym- 
patyi dla monotonnego Kwiatu. Natom iast z wiel
ką werwą i energią odśpiewany wdzięczny mazu
rek M adejskiego: Czarne oczy, podobał się ogól
nie. P . Mikulski z silą, na jaką  się mógł zdobyć 
odśpiewał romans Gounoda : Borne, O i Jldia. i z 
lekkością oddal piosnkę Moniuszki Panicz i dziew
czyna, w której raziła tylko nieco mimika artysty. 
Piękny duet z Belizaryussa Drmizettego wyszedł 
nierówno, bo toż przy pięknym i potężnym glo
sie rzadko który glos nięzki może się wydać ko 
rzystnie, tom więcej żo duet to nader trudny i 
forsowny a mały głos tenorowy pana M. nadający 
się raczej do piosenek nie mógł się ostać w obec 
barytona. -— P. Sz. odegrał klasyczny utwór Mo
zarta  : Larghetto, ułożony na skrzypce przez Wil- 
helmiego czysto i poprawnie. Z pięknej ary i Aid// 
Yerdiego, w której widoczne remnisecncye Meyer- 
ber’a i W agnera, wywiązała się wybornie sza
nowna koncertautka. A r y  a  ta  jednak nierównie le
piej wydałaby się na scenie. Najndatniej wypadł 
ustęp, gdy Aida, wstydząc się uczucia dla wroga 
kraju, zwycięzcy ojca i braci, powiada, że niomo- 
że wymówić bez drżenia imion kochanka i ojca. — 
Polonez z Strasznego dworu jes t słabszym od in
nych utworów Moniuszki a mianowicie przypomi
na polonez z Verl)lim nobile, stojący pod wzglę
dem kompozycyi nierównie od niego wyżej. Wy
konanie p. K ohlera było prawdziwie świetno. Mło
dzieńcza werwa i niezrównane swojskie zacięcie 
tak  poruszyły publiczność, że przeciągłem i okla
skami i wywoływaniem zniewoliła znakomitego śpie
waku do powtórzenia. Tercet z opery Ycrdiego 
J . Lombardi wypadł niezupełnie zadowalająco z 

powodu nierównych sił i braków w akompani a- 
raencic. Dla p. Mikulskiego nader wdzięczną była 
dobrze oddeklamowana scena konania, w której niepo- 
trzebował wielkiej siły głosu. Żałujemy, żc panna B. 
nie wzięła wysokiej nuty si be mol IV finale, rów
nie dźwięcznie i pięknie, jak  w chwili rozpaczy 

mówi: O L io  di padro mci. Publiczność

Walne zgromadzenie akcyonaryuszy 
kolei Karola Ludwika.

We czw artek  dnia  21. b. m. odbyło 
się w W iedniu 18te zwyczajne walne zgro
m adzenie akcyonaryuszy kolei galicyjskiej 
K arola Ludw ika pod przew odnictw em  pre 
zydenta Rady zaw iadowczej, k sięc ia  K aro la  
j  a b ł o u o w s  k i e g o .  Obecnych było 55 
akcyonaryuszy z 391 głosam i.

Dr. W e i n z i e r l  odczytał spraw oz
danie w ydziału rewizyjnego o zam knięciu 
rachunków  za rok  1873 i wniósł udzie le
nie abso lu toryum  R adzie zawiadoczej.

A kcyonaryusz Dr. K u b e n i k  w y s tą 
p ił nam iętn ie  przeciw  R adzie zawiadowczej, 
zarzucał je j, że kazała  sobie wbrew s ta tu 
tom w ypłacić 54.000 ty tu łem  m arek  presen- 
cyjnych i 54.000 ty tu łem  rem uueracyi. 
Dalej w ytyka Dr. K ubenik przekroczen ie  
pre lim inarza  przy  budowie nowej linii, i 
kończy w ycieczką przeciw  oddziałow i r e 
wizyjnemu, że wszystkich tych okoliczności 
n ie  podniósł Na wycieczki te  odpow iada 
k ilku  mówców, a m iędzy nim i i dyrek to r 
generalny  Dr. S o c h o r ,  zbijając zarzu ty  
D r. K ubenika, poczem zgrom adzenie uchw a
la absolutoryum  978 glosam i przeciw  378.

Przew odniczący książę J  a b ł o n o w s k i  
odczytuje po spraw ozdaniu z czynności dłuż
szy m em oryał w s p r a w i e  b y ł e g o  j e n .  
d y r e k t o r a  H e r z a .  M em oryał ten  pod
nosi, że wiadomości o tych  zajściach by
ły bardzo przesadne. Śledztw o zarządzo
ne przez p. m in is tra  hand lu  w ykryło roz
m aite  niewłaściwości w zam ów ieniach i 
w ypłatach, ale to  nie może być poczytanem  
za winę R ady zaw iadowczej, gdyż przy 
każdem  wielkiem przedsięb iorstw ie naczel- 
uik służby wykonawczej może nadużyć z a 
ufania, czem u naw et najtrosk liw sza kon tro 
la  zapobiedz nie zdoła. Towarzystwo nie 
poniosło żadnej s tra ty , a  w zarządzie i w 
całym  organizm ie adm inistracy jnym  zapro
wadzono od tąd  tak ie  reform y, że podobne 
nadużycia s tan ą  się niem ożliwem i. N a s tę 
pnie w spom ina m em oryał o spraw ie podzia
łu  ogólnych kosztów adm inistracy jny  eh na 
obie linie; wykazuje, że k a p ita ł zakładow y 
na starej lin ii podniósł się o 3,084.200 złr. 
i konsta tu je , że ubiegły rok by ł nadzw y
czaj pom yślnym  dla  przedsięb iorstw a. Ś w ie t
ny rozwój kolei i olbrzym i obrót, jakim  
się cieszyła, w ym agały ulepszeń i uzupeł
nień całego ap ara tu . W obu granicznych 
stacyach, w B r o d a c h  i P o d w o ł o c z y s -  
k a c h ,  k tó re  sta ły  się głównem i sk ładam i 
handlu  m iędzynarodowego, zbudowano m a
gazyny zbożowe, a w Podw ołoczyskaeh po
mnożono sieć szyn. N adto celem u łatw ien ia  
w zrastającego ruchu  założouo 6 nowych 
staeyi rozjazdowych na przestrzeni lwowsko- 
krakow skiej, pomnożono zbiorniki wodne, 
zrobiono p rzejazd  pod Rzeszowem, uchwa- 
louo zakupić 18 nowych lokom otyw, i za 
opatrzono główny w arsz ta t lwowski w roz
m aite nowe m aszyny pomocnicze.

Po odczytaniu tego m em oryału zabiera 
głos dr. K u b e n i k  i zaręcza, że koszta 
ruchu  n a  s tare j liuii są niestosunkow o wy
so k ie , i że ta ry fy  zostały  zniżone. Jen. 
dy rek to r S o c h o r  odpowiada, że obniżenie 
taryfy  było konieczne w in teresie  samej 
kolei, gdyż inaczej obrót handlow y byłby 
innem i poszedł d rogam i; ! to  wie nawet, 
czy i n ad a l jeszcze nie okaże się po trzeba 
zniżenia ta ry f ,  aby staw ić czoło konku 
rencyi.

N astępują  uchw ały co do użycia czy
stego zysku. W roku 1873 było po spłaceniu 
procentów  i czynszów 2,030.788 zł. czystego 
zy sk u , od czego po trąc ić  należy dotacye 
w skazane s ta tu tam i w ilości 277.003 zł P o 
zostaje tedy sum a 1,759.785 zł., do k tó re j 
przybyw a z r. S872 52.197 zł. Z tego jaój- 
dzie na dotacyę park u  kolejowego 136.183, 
pozostaje tedy  resz ta  1,075.800 na s u p e r -  
d y w i d e n d ę .  N a każdą akcyę w ypada 31/2 
procent, czyli 7 zł. 35 et., tak , że kupon 
lipcowy akcyi płaconym  będzie po 12 zł. 
00 ct., kupon zaś asygnat (Genussschein) 
po 7 zł. 35 ct.

Po k ró tk ie j rozpraw ie nad  wysoko
ścią tan tyem y d la  Rady zawiadowczej p rz y j- 
muje zgrom adzenie zmieniony s ta tu t em ery 
ta lny  en Noc , i w ybiera przez aklam acyę 
w ydział rewizyjny. O statn ią spraw ą porząd • 
ku dziennego był wybór uzupełniający do 
Rady zawiadowczej. W ciągu ostatn iego ro 
ku zaszły rozm aite  zm iany w R adzie. Wy
stąp ili z niej książę L e o n  S a p i e  li a ,  lir. 
S t a d n i c k i  i L e o p .  M a y e r .  Na ich m ie j - 1 
sce kooptowano trzech  innych (m iędzy nim i 
hr. Ludw ika W o d z i  c k i e  g o .)  Przew odni 
czący wzywa tedy  zgrom adzenie, aby tych 
trzech  członków zatw ierdziło  w ich urzędzie

i p rzystąp iło  do w yboru dwóch członków 
w m iejsce h r. B o r k o w s k i e g o  i hr.  K r a 
s i c k i e g o ,  k tórzy  w ystępują z Rady w myśl 
statutów .

D r. K u b e n i k  ż ąd a , aby przedłożono 
spis deponowanych a k c y j; należy bowiem 
w in teresie  p rzedsięb io rstw a w ybierać tylko 
tak ie  osoby, k tó re  posiadają w ielką ilość 
akcyj. Jen . dyr. S o  c h o r  ośw iadcza, że 
spis akcyj już zapakow ano w raz z innem i 
pap ieram i.

D r. K u b e n i k :  Jeżeli ta k , to nie
mam  tu  co robić! (opuszcza salę w sposób 
dem onstracyjny.)

Książę Adam S a p i e h a ’ Po wszyst- 
kiein, co zaszło w tem zgrom adzeniu, i po
nieważ już wiemy z góry, k to  będzie ob ra
nym , uw ażam y za rzecz w łaśc iw ą, w 
in teresie  rze te lnych  akcyonaryuszy (reellen 
Actiondre), k tórych reprezentu jem y, opuścić 
zgrom adzenie.

Po ośw iadczeniu tem  opuszcza książę 
Sapieha salę w raz z 10 akcyonaryuszam i, 
m iędzy którym i znajduje się także książę 
Sanguszko.

Przew odniczący sp raw dza, że zgrom a
dzenie nie straciło  kom pletu, a akcyonaryusz 
d r F r i e d  zastrzega s ię , jakoby i on nie 
n a leżał do rzetelnych akcyonaryuszy. Z gro
m adzenie uchw ala wnioski Rady zaw iado
wczej do podziału  czystego zysku , za tw ier
dza kooptow anych członków Rady zaw ia
dowczej , i w ybiera do niej napow rót hr. 
B o r k o w s k i e g o  i hr.  K r a s i c k i e g o .

—  F u z y a  g a l i c y j s k i c h  k o l e j i  
ż e l a z u y c k .  Podjęte już dawno zabiegi o- 
kolo zlania pomniejszych kolei żelaznych 
w Galicyi, dotąd ja k  donosi N . F . Presse, 
nie doprowadziły do wytkniętego celu. Oba 
najważniejsze tow arzystw a: kolej A lbrechta i 
w ęgiersko-galicyjska porozum iały się już  z 
sobą i wystosowały w tej m ierze podania 
do m inisterstw a handlu  Ale głównym wa
runkiem  fuzyi je s t zawsze przyłączenie ko 
leji dniestrzańskiej. W tym  celu zażądano 
gwarancyi państwowej dla akcyi z prawem 
pierwszeństwa te j ostatniej kolei, a niew ia
domo jeszcze , jak ie  stanowisko wobec tej 
pozycyi zajmie m inisterstw o handlu. Tym cza
sem kolej A lbrechta chcąc oszczędzić dalszych, 
ofiar ze Strony państw a postaw iła wniosek 
ażeby ją  zwolniono od budowy linji ze S try 
ja  do granicy k ra jo w ej, na co nie posiada 
potrzebnego kapitału . Przez fuzyę z koleją 
węgiersko galicyjską kolej A lbrechta m iałaby 
zapewniony przystęp do Węgier.

Zresztą wśród dzisiejszych stosunków 
nie m ożna liczyć na  pewne wybudow anie 
węgierskiej linii łączącej. W obec znacznego 
zredukow ania kap ita łu  na budowę, państw o 
zmniejszyłoby ciężącą ua skarbie gwaraucyę 
a tem samem mogłoby zezwolić na to, aże
by kolej A lbrechta przyjęła gw arancję  za 
ak ye z prawem  pierwszeństwa koleji Dnie
strzańskiej. Zarazem  s ta ra  się kolej węgier- 
sko galicyjska o objęcie przestrzeni Preszów- 
Orto (granica w ęgierska) i linii P r.szów - 
Tarnów, k tórą  dotąd w ęgierska kolej p ań 
stwowa w ruchu utrzym yw ała. R ząd węgier
ski m a być przychylnym tem u projektowi 
i nie sprzeciw iałby się może zlaniu tej gw a
rantow anej p rzestrzeni z galicyjskiemi kole
jami.

Kolej w ęgiersko-galicy jska m ogłaby w 
tak im  razie  objąć linię Tarnów -Leiuchów  a 
uzyskawszy nadto koncessyę na zachodnio - 
galicyjską kolej do B iały mogłaby się p rze
kształcić w sieć kolejową pierwszego rzędu. 
W obec takich  m arzeń, dodaje powyżej p rzy
toczony dziennik stan  dzisiejszy wygląda po- ' 
nuro- Ogólna sum a wydatków w ynosiła na 
koleji w ęgiersko - galicyjskiej w 1873 roku 
849.255 złr., z cze-o przypada 270.730 złr. 
na przestrzeń galicyjską, Ogólna suma d o 
chodów, któro wprawdzie ciągle w zrastały, 
wynosiła tylko 084.093 z ł r . , z czego p rzy 
pada 223.085 złr. ua przestrzeń galicyjską.
Z porów nania wydatków z dochodam i oka
zuje się niedobór 245. i 61 zlr., z czego przy
pada 47.644 z łr. na przestrzeni węgierską a 
197.510 złr. na przestrzeń galicyjską. 
Jednakże zważyć należy, że obecnie tunel 
je s t już zbudowany i że równocześnie uby
wają liczne orgauiczne w ydatk i, przez ćo 
stan  koleji znacznie się polepszy. Także i 
dochody kolei Albrechta nie w ystarczają na 
pokrycie wydatków, a stosunki koleji dnie 
strzańskiej pewme nie są świetniejsze.

pre lim inarzem  budżet je s t  niższy o 31/2 mi* 
' liona.

Ostdeutschc Ztg. dow iaduje się, że na 
zarządcę a r c y b i s k u p s t  w a  p o z n a ń 
s k i e g o  przeznaczony je s t  rad ca  rządowy 
R a f f e l .

C e s a r z  r o s s y j k i  p rzyby ł 23. maja 
do Ems, gdzie w spaniale by ł przyjmowany' 
M arszałek M a c - M a h o ń  przyjm ow ał 23' 
M aja w pałacu  E iizejskiem  nowego am ba
sadora niem ieckiego, k sięcia  H o h e n l o h e  
k tó ry  m u w ręczył swe lis ty  wierzytelne. 
Książę H o k e n l o h e  m ia ł do prezydenta 
rep u b lik i ta k ą  przem ow ę: „C esarz niemiecki 
raczył zam ianować m nie am basadorem  przy 
republice  francuskiej. Pow ierzając mi tak 
wysoki urząd , polecił mi cesarz, abym  skie
row ał ca łą  m ą troskliw ość na  utrzym anie 
i dalszy rozwój dobrych stosunków, jakie 
m iędzy obu państw am i istn ie ją . J a  ze swej 
strony  proszę pana prezydenta , abyś chciał 
wierzyć w lojalność moich zam iarów  i usi
łowań, k tó re  podejm ę celem  u trzym an ia  do
brego porozum ienia jak ie  panuje  między 
obu rządam i."  M arszałek M a c - M a h o n  w 
odpowiedzi w yraził p rzy jazne uczucia i r a 
dość z zam ianow ania m ęża tego znaczenia, 
co ks. Hohenloke

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  odro
czyło się 23. b. m. aż do czw artku .

R o c h e f o r t  p rzybył do S a u  F r a ń -  
e i s c o w K alifornii. -

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  odroczył się 
do 1. czerwca.

Z Y a l p a r a i s o  donoszą 7 m aja, że 
kap itan  angielsk i H y d e ,  uw ięziony przez 
w ładze chilijsk ie z powodu za top ien ia  o k rę 
tu  Tacna, zosta ł wypuszczony na wolność 
kw estya w ynagrodzenia nie zosta ła  dotąd 
załatw ioną.

Z M a d r y t u  donoszą 22 b. m. że 
M a z o e  został m ianow any reprezen tan tem  
rząd u  hiszpańskiego przy  dw orze w iedeń
skim, K a r  l i ś c i  otoczyli w okolicy S a n 
t a  n d e r  u oddział republikańskich  ochotni
ków.

Z W a s h i n g t o n u  22 m aja  donoszą: 
Izba rep rezen tan tów  przy jęła  ustaw ę o przy
jęc iu  te rry to ryum  Nowy Mexyk do Unii, 
jako nowego k ra ju  Unii. Nowy Mexyk, two 
rżący  od r . 1848 prow incyę Stanów  Zjedno
czonych, leży na zachód od Texas, na po
łudn ie  od U tah, ua wschód od Kalifornii, 
na północ od Rpltej M exykańskiej. Główną 
tam  rzeką jest Rio G randę. Kraj górzysty, 
bezwodny. S tolicą je s t S an ta  Fe. Kraj ton 
obejmuje przestrzeń  około 8500 m il kw a
dratowych^

Telegramy Gazety Lwowskiej.

Uchwalony przez delegacye b u d ż e t  
w s p ó l n y  tak  się p rzed staw ia : Zwyczajne
w ydatk i wynoszą 102 321.031 z łr  , nadzw y
czajne 5.087.268 złr. Po s trącen iu  dochodu 
z c ła  w kwocie 15,000 000 złr. pozostaje 
do pokrycia  92,418.299 z łr  Z tego p rzy 
pada na królestw a i k ra je  w R adzie p ań 
stw a reprezentow ane 03,398.953 złr. 1112 
ct. a resz ta  na W ęgry. W porów naniu z

W i e d e ń ,  2 6 .  Maja. Montagsre- 
vue dowiaduje s ię ,  że m in is ter  handlu z 
kapitału przyzwolonego przez R adę  Państwa 
na budowę kolei galicyjskich i dalmatyń- 
skich oszczędził przy traktowaniu ofert 3 
miliony.

K > z y m  ,  2 5 .  Maja. Papież niezdrów. 
Izba odrzuciła przy ostatnim głosowaniu u* 
staw ę o nieważności aktów nieregestrowa- 
nyeli. Ministerstwo postanowiło pozostać n a 
dal przy urzędach, król bowiem nie przy- . . *" . x jął dymissyi gabinetu.

'P s t r y ż ,  2 5 .  Maja. Przy ponownym 
wyborze w departam encie Nievres zwycię
żył kandydat bonapartystowski, Bourgoing- 
Thicrs przyjmując delegacye departam entu  
Gironde wyrzekł, że Zgromadzenie n a rod o 
we nie może dalej rządzić, nie m ając juz 
większości.

Konstantynopol,  2 5  maja- 
Agent Lloyda Nikolicz um arł  dziś. (Jak 
wiadomo padł on ofiarą skrytobójczego za
m achu ; przyp. red.) Mordercy dotąd nie 
schwytano.

Odpowiedz, red ak to r: Władysław Łoziński.

O D  E X P E D Y C YI.
Do dzisiejszego Numeru dołącza, się ogłoszeń 

spółki komisowej dla rolnictwa i przem ysłu  rot'11 

czego, dotyczące żniwiarek i  kosiarek ,. Wooda‘‘ 

znaczonych na wystawie wiedeńskiej 

h o n o ro w ym i
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zł. c. zł. c. zł.fc. zł.|o. zł. c.

Mec pszenicy . . . 6 50 5 80 G65 6^30 6 55
n żyta ...................... 3 50 3 75 4 75 4 bO 4 b
r> jęczmienia . - 3 — 3 3 67 3 51 3 58
r owsa . . . . 1 92 2 -- 2 35 1 HU 2 50
„ grochu . . . . 3 32 3 50 5 60 --- — —
r, hreczki . . . . 3 — 3 — — — — —
n kukurudzy . . 3 35 — — 2 60 20 — —

n ziemiaków . . 1 9 1 — 1 90 2 4U 1 80
Oetnar siana . . . . 1 75 2 25 — — — — —

drzewa tw ardego 17 — 7 50 7 — — _ 8 50
» „ miękkiego — — — — 4 20 — - 5 50

r  unt mięsa wołowego — IG 20 — 19 — IV — 20
Robotnik bez wiktu . 50 --

P r z y j e c h a l i  <1© I L w o w a

Dnis 25. Maja.
Hotel Europejski.

„ p P- Korzeliński, z Krakowa. — Eism ont I., 
ze Stryja. — Tyszkowski M., z Brykuli W ęgrzyno

wski Ark., z Krakowa, 
horowa.

Wysocki Kazi m., z Hre-

H o te l  K r a k o w s k i :

cki L,

Pp. Andruszowski L., 
Słowity. — Zagórski S.,

z Gniły. — Chrząszcz 
z W iednia. - Biele-

z Agramu. — Piechowski A., z Rossyi. 

H otel Z o r ż a :
Pp. Kilewein W ., z Rossyi. — Lascar G., z 

Jass. — Jełowicki K ., z Podola ros. — Klepacze- 
wski W ., z Polski. — Podhorski W., z Rossyi. — 
Raffalovich M ., z Rossyi — Sochaczewski E ., z 
Rossyi. — Sozański C , z Kornalowic. — Urbański 
J ., z Dobrosina. — Wiszniewski H ., z Dobrzan. — 
Lowe S., z Anglii. — Gibert G., z Reims. — Kreiss 
E., z Reims.

Hotel Langa :
Pp. Ferro, z Śniatyna. — Urycki M., z Hli- 

boki, —  Skarzyńaki W ., z Przem yśla. — Strzelecki
A., z Komornik.

H otel A n g ie lsk t:
Pp. Kaszowski M ., z Brzeżan. — Kochański 

A., z Wisznic. — Czaykowski W ., z Świrza. — J a 
siński F . , z Zahajpola. — Ł ucki A . , z Sarny. — 
Tokarzewski S. i Karasiewicz, z Podola ros.

H otel H a lin a :
P. Mathevic J ., ze Stryja.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 25. Maja 

Pp. Baworowski W., do Strussowa. — Bawo- 
rowski W ., do Ostrowa. — Glanz J., do Bolechowa.

Jaroszyński M ., do Hindowa. — Kgplicz M., do 
Artasowa. — Midescu M., do Czerniowiec. — Pod- 
wysocki K , do Podola. — Raczyński F ., do Błot- 
nia. — Szeliski K., do Chodaczkowa.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e .
z dnia 26. Maja 1874.

Barometr 735'4mm. Psychometr suchy 7-7°C 
Psychometr wilgotny 4’6°C. Prężność pary 4’5 
mm. Wilgoć 58%. Zachmurzenie 0. W iatr N04 
Ozon 7.

P o c ią g i  k o le jo w e :  P r * . c h o d z ą n a  g ł ó w 
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. <?. 57. m. rano, 
9. g. 45. m. vr nocy i 19. g. 50. m. rano; z C z e r 

n i o w i e c :  8. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po
łudniu i 11. g. 8. m. w nocy;— z P  o d w o ł c c  r. y 3 k 
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po
łudniu i 10. g. 68. m. w nocy, ze S t r y  j a codziennie
0 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we W torek , Czwar
tek  i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O d o h o d z ą : d o  K r a k o w a  6 g. 5 m. ran o  
5. g. 5. m. wieczór i 11. g . 28. m. w nocy ; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 1 5 m.  
w południe i 11. g. 4 f m w nocy; — d o  P o d w n ł c -  
c z y s k  i B r o d ó w :  12, g. w połud., 10 g. w nocy
1 6. g .  7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
86 m. rano, prócz tego we W torek, Czwartek i 
Niedzielę o 6 godz. 30 m. popołudniu.

% P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
o z y s k  i  d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

R u o h  d y l i i a n e ó
O d c h o d s i  do Jarosławia na Bałzec

£3 ILwowa Brzeżan
Sokala

F r a y c h .o d s i  z Sokala
d o i w s w a

(pakunkowa)
(pakunkowi ij 

Brzeżan 1
Sambora >
Stanisławowa na Stryj |

Jarosławia na Bełżec} (oso^owa)

poeztowyoh
(osobowa) codziennie o godz 
(Mallep.) „ „

codziennie o
»

godz.
11
2

(Mallep.)

1 po południu
7 -  -  ,

,  30 w nocy.
minut 10 po połud.

.  15 z rana

.  10 ,
„ 10 po półnóoy
» — po połnd.
- 2C

5
6
2

U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

Ceaisik lwowskiej Izby handl. i prze®.

płae^  | żąć. *3*
1 .  A L e y e  i *  s z t u k ę . zł. et- zł. ct.

ko le i g a l. K ar. L udw . po 800 z ł. m . k . \  p. ~245 25 247 25
golei iw ow .-er.ern.-jas. po 200 z ł. w . a . /jj, 

h ip . ga l. po S00 z ł. . ’  s
142 50 144 50
211 50 213 50

S .  L i s t y  z n s t .  e a  1 « ®  s J .
row . k red . g a l. B-prcnt. w . a ..................... 82 5090 83
*ow. k re d y t, ga l. 4-prc. w. a. . » ja 7 3 70 74 50
®"prcnt. lis ty  zas taw ne now e okresow e. a 82 90 83 50
» « ek u  fciuoteosn. f ta l..................................... o 86 75 87 40

sakładu. k red . w łościańsk iego &
93 50 95

8 .  G b H g !  a a  IO O
jndessłfcfoaęyjfle ^ a ł .  c
Nożyczki k ra jow ej l r . 1873 po 6 pr. wa.

MO•O

80
86

75
25

81
87

75
25

4 .  L o s y
‘uiafcta K ra k o w a  • ♦ » * •

U
W1

20
13

- 21
16

-
r S tan isław ow a . .

( .  f f i o z e t y .
h e le a d ir e id  . * • 5 20 5 30

K n cesa rsk i ♦ « 
gapo leond ło r » «

* 6
8

23
87

5
8

33
96

im poryał ro ssy jsk i . . , • 9 — 9 15
ros?vjŁki s re b ro ;  - « « 1 64 1 70

T .» '»  papierow y . . . 
iałear p ru sk i treb rn y

. 1 53 1 54
• — — — —

^ ask i©  b ile ty  kasew e  « , « . , 1 66 1 67
, . • e * « - 0 • 105 50 106 50

K u j: a g i e J d y  w i e d e ń s k i e j ,
ma*. 2i. Maja i87i. {Ha 100 A) 

1 .  E? Ł a  g  P f l ń d ś w a .  p łacą
^sdnoltty  d łu g  p ań stw a  w  banka  

_ „ w  srebrze
69.15 69.25 
74.40 74.50

Loay i', r .  1333 całe
1839 p ią ta  cześć 
1854 po 250 El. 4-prc.

płacą iądaja 
288.—

1860 po 500 z ł. 5-prc. .
_ 1860 po 100 z ł. 5-prc. . 

P ożyczka z r. 1864 (z prem ią) po 100 z ł. . 
K enty Como po 42 lir. ausfcr. . . .K enty Como pc

8 . ©foI8g»cye !UitiesE»8e,

235.-
96.75

105.25 
109.75
133.25 

2 0 .—

97.25
105.75 
110.25
133.75 
21.—

4 . L i s ty  z a s t .  l o s o w a n e . (za 100 zł.)

5 i pół

» r  » •  l O ®  z ł .
Czech . 
B ukow iny
G&lioyiNiźsaęi Austryi
Siedmiogrodu . 
Węgier

96.—
77.25
80.75
98.25
71.75
74.75

97.—
77.75
81.75

72.25
75.25

3 .  A k ey e*

B ank  ang lo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pro. 
Inat. k red . d la  handlu  po 160 jsł.
M iższo-austr. tow . eskonapt. po 500 z ł.
G al. ban k u  k ra j. k  200 z ł. w p ła ta  40 pro.
G al. banku  hip. po 200 z ł. w p ła ta  50 prę.
G al. banku  h and l. i p rzem . h, 260 z ł. w oł. 60 p rc . 
Gal. a ak ł. kred . ziemałc. h S00 z ł. j

131.50 132.—
223.50 224.— 
860.— 870,—

B an k u  narodow ego 
K o l. naddciea t. k  S200 z ł, w  arsb r.
A nstr. to w . żeg lug i pa r. po 200 z Ł  m . k„
K o i. Cos. E lżb ie ty  po 200 sl= m . k .  .
K o l. FresBÓw-Tarn. {węg. osę£6) fc 200 aŁ w  areb, 
Fńś. k o le j po 10 0 0  aL  a* . . . .
K o l, K a r. Ł adw . po 200 s ł. au*- k . 
IiWGW.-eaera. kc ł- m  $00 z ł .  w. a . w  sreb r. . 
To w , k o l. żel. państ. po S00 z ł. sa. k ,
F o łu d . kol. państw , po 3K0 z Ł  w , r . .
K ol. w qg. g a l. I . & 200 z ł. w srefer. .

980.— 982.—

539.— 541.— 
199.— 200.—

2090.— 2095.— 
246,25 246.75
143.50 144.—
319.50 320.50
139.50 140.— 
105.— 106.50

Poważ, an str . z ak ł. k red . ziem. 5-pro. w  arbr. 
Gal. z ak ł. k r. ziem. w  K rak . los. w 18 la t. 6-pro.

6-prc.
n n n n

G al. To w . k red , w . a. po 4 prc. .
n n po 5 prc. .

G al. banku  h ipot. po 6 p rc . .
G al. z ak ł. k red . w lośo. po 6 prc.
B ank. naród , po ft prc. .

'ow . ziena. po 3 l pół prc.
B „ (ronte) po 6 p rc

95.—
91.—
88 . —
95.50 
73.— 
83.— 
86.75
94.50 
90.65
86.50

95.50
91.50
88.50 
96.— 
74.—
83.25
87.25 
95.— 
90.80 
87.—

K ol 
K ol 
Tc w
Kol.

K ol

K ol.

Wąg.

d. Obilg. z proweoj plerwaseńsiwa
A lbrech ta  a 300 z ł. 2-prc. w. a, .  . ,
n adn io strzań sk a  k  300 z ł. 5-pro. w.

. k o l. żel. F reazćw -T arnów  (w ęg. część) 
h 800 zł, 5-prc. w arbr« * . .  .

półn . po X00 z ł. EB, k . s .
m „ ioo s ł .  w . a . . .  .  «

ga l. K ar. L cdw . po  300 z ł. B prc.
w emisyl .

n r n H.l» # » • «
lwovr. - caera , ja£. £Y, em isyi » 800 z ł.

5-prc. w  srfor. 
g a l. k o i  k  8G0 z ł .  *-prc. w  srbr*

(za 100 z5 .)

L o s y .
In e t. k red . d la hand lu  po ioo zł. w , a . , 
C la reg c  po 40 z ł. m. k . ,
Tow . źeg l. par, n a  D u n ą iu  po 100 *5. m. k.
E cg le y ich a  po 10 z ł. m . ’k. 
P ożyczka  m iaata  B udy  j 
P a łilsg o  po fio z ł .  m. k .

ta  B udy  po 40 *ł. w. a.

F u n d acy a  szpit. A rcyksięoia  B ud c i f ' 
S a l m a po 40 z ł, m . k .
Str G eao is po 40 z ł. m . k . .

Poż. m iaata  S tan isław ow a po 20 z ł. w. a. 
Poż, T ryest. po 100 zł. m. k.

m n n so z ł. w . a .
W alas tem a  po 20 zi. m. k . . ,
W ind ischgratza  po 20 z ł. m. k , .  , ,
Losy m iasta  K rakow a .

18.—.
107.—
53.—
21 .—
18.50

14.—
108.—

55.—
21 .2 !

a

W e b s l e .  (N a 5 m iesiącs ;  
A m sterdam  za 100 zł. hol. . . . .  
A ugsburg  za 100 zł. w p. a, .  .  .
B erlin  za 100 ta l.
F ran k fu rt 10 0  s ł .  w . p. s .  . , «
H am burg za ICO M. B .........................................
Londyn sa  10 s z t  . «
P e r y l  x ą  100 f r .

93.80 94.—
93.70 93.90

93.75 94.—
54.80 54.90

111.70 111.85 
44.25 *4.30

76.50 76.75
83.— K u r s  l io lc i*

B u k a t cos. meu. . « . z  —
- peł. w agi .  . . * 5.33 5*34

9L50 —.—■ K orona . . . . ,— _,__
89.— —.— 20franków ka . e 8.93 8.94

107.— —.— K osyjskl im perya ł
T a la r  Ewiązkowy ♦ —

.— —.—
102.80 103.— —.
102.25 —♦— Srebro . . . . . . .  . 105.73 106.—

77!— 77.*5C Telegrafowany kurs wiedeński.

158.50 159.—

D nia  23. M aja 
Jedno lity  d łu £  państw a w banknotach  .

zł.
69

et.
15

26.50 27.— „ „ „ w  srebrze 74 20
90.— 90.50 I,o sy  z 1860 ro k u  . . . . . . . 105 75
12.— 13.— Akeye banku  w iedeńskiego . . . . . 980 —
24.25 24.75 „ „ k redytow ego . . . . .  

Londyn 10 funtów  azterlingów  . . . .
223 50

23.50 24.— 111 65
12,— 12.30 Srebro  ................................................................. « 105 00
30.— 31.— N apoleond’or . . . . . . . . 8 93
22.— 23.— D u k a t .............................................. ......... — —

U*

(1784 1— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 3258. W miejscowości 8T urka" zo- 

s^ l a  o tw artą z dniem 22 . Maja 1874 c k. 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzien- 

d la  powszechnego użytku.
C. k. D yrekc ja  telegrafów.

Lwów dnia 22. M aja 1874.
(1013  2 — 8) E d y k  t .

L. 5476. Stanisław ow ski c. k. Sąd ob
wodowy zaw iadam ia nieobecnego Macieja 
Majewskiego, że pod dniem dzisiejszym na 
Mocy wekslu z daty  Stanisław o?/ 23. Sty 
Czoia 1874 nakaz zap łaty  sumy 30 zł. a. w. 
? Pu. przeciw niem u ua rzecz zaliczkowego 

anku Stanisław ow skiego wydanym i u s ta 
nowionemu w osobie adw. Dr. Kwiatkow- 
sljiego, kuratorow i doręczonym  został.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  deia  6 . M aja 1874.

0637  2 3) Si d  y  Ił t .
, L. 3.337. C. k. Sąd powiatowy w Bro-
n^ch niniejszem  daje wiadomość, że w dniu 

L K w ietnia 1874 do 1 3 337 Anna Reyte- 
rowska przeciw W ładysławowi Engelfeld o 
j^płacenie 300 zł. z pn, o przym usową pu- 
Mezną sprzedaż zagrabionycli u dłużnika 
nchomości prośbę podała, i że ta  publiczna 

0 )rzedaż w dwóch term inach a mianowicie 
dniu 8 . i 22. Czerwca 1874 każdą razą o 

?°dzinie !0 . z ran a  w tutejszym  sądowym 
Młynku się odbędzie.

Gdy atoli miejsce teraźniejszego pobytu 
P^W anego W ładysława Engelfelda nie je s t 

Mdome, przeto na  prośbę powódki ustana-
r  się dla niego k u ra to ra  w osobie p. adw. 
vraj- Dr. Kukucza

C. k. Sąd powiatowy 
Brody dnia 23. Kwietnia 1874,

U 6!4  o— 3) u  d  y  k  t .
L. 5469. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 

ę, ,P°lu zaw iadam ia niniejszem p. Jakóba 
^°hm ierer, że pod dniem 29. Kwietnia 1874 
i 0 liczby 5469 przeciw niem u Saul Lein- 

AS wniósł prośbę o wydanie nakazu za- 
z na sumę wekslową 200 zł. w. a i że

dl:PcY/odu niewiadomego miejsca pobytu  jego
s, hiego na  jego koszta i niebezpieczeń-

^  l m r o ł - A r n  n r  r»ci c  n o n oa , ustanowiono k u ra to ra  w osobie pana 
1w°b ata  Dr. M arksteina z zastępstw em  p.

Uak0^ ata  ^ r ' Axelrada, którym  też wydany 
az zapłaty doręczono.

kól W^ wa s‘§ przeto  wspomnionego Ja - 
Uala ^ cłn uierer, by ustanowionego ku ra to ra  
Uiia2^ ' 6 P°iufcrm ow ał lub innego zastępcę 
Sku/Mwał, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 

1 sam sobie przypisze. 
rp Z c. k. Sądu obwodowego.
■łaruopol duia 29. Kwietuia 1874

(1706 2— 3) © ^ w i e s z c z e n i e .
L. 12237. W celu obsadzenia hurto - 

wnej sprzedaży tytoniu w Rawie, rozpisuje 
się konkureneya za pomocą podania pisem 
nych ofert

Oferty te  zaopatrzone znaczkiem  stem 
plowym na 1 z ł r , następnie kw otą 215 złr., 
jako wadyum, tudzież poświadczeniam i peł- 
noletności, m oralności i dostatecznego fu n 
duszu obrotow ego, powinny być wniesione 
najdalej do dnia 17. Czerwca 1874 do drugiej 
godziny z południa do c. k. powiatowrej Dy- 
rekcyi skarbu w Przem yślu

O brót tej liurtownej sprzedaży ty toniu 
wynosił w roku 1873: co do 
fabrykatów tytoniow ych 49.715 zł. 6 ct. 
co do znaczków stęplowych 4 409 „ 71 „ 

łącznie 54.124 zł. 77 ct. 
Szczegółowe w arunki lieytacyi i wykaz 

przychodu mogą być przejrzane w c. k. po
wiatowej Dyrekcyi skarbu w Przemyślu.

C. k krajow a Dyrekcya skarbu.
Lwów dnia 13. M aja 1874.

jh m b m a c f m n g .
3 . 12237. 3 u r  SBieberbefejmnij bes erle= 

bigteu Xabaf= unb Stem pel = ©ubrerlageś irt 
Rawa toirb bie itonfurrettj = 33erljanblung mit= 
telft fdjrtftlidjer Dfferten ftuśgefdjriebett.

Ś ie  fcljriftlidjen Dfferten mit einer @tem= 
pelmarfe uon 1. (Śulben ju  uerfe^enben Dffer= 
ten finb unter S(nfc§lu§ etneś Śabium s non 
215 fl., banu etneś ©roljdljrigfeitsj^ @itten= 
unb Śerntogenś=3eu3uiffe§ big 17. (junt 1874= 
urn graei llfjr 91ac^mittag§(iei ber f. f. S tnan j- 
93ejirfe©ireftion in Przem yśl ju itberreic^en.

©er iBerfeljr be§ ©abaf= unb ©tempel=
Subnerlageg betrug im ^afire 1873 : 
bei ©abaf 49.715 fi. 6 fr.
bet Stempelmarfen 4.409 „ 71 „

Bufammen 54.124 fl. 77 fr. 
©te betaiHirten Sijitfttion§= Sebingnifje 

unb ber @rtragni§ = 21u§met§ fbnnen bei ber 
f. f. ^ in an j - 33ejirfg = ©irefttoit in  P rzem yśl 
eittgefeijen werben.

S . g in an j Sanbeś = ©irection. 
Lem berg, ant 13. 3 M  1874.

(1702 3 -3) O b w le iS K C K em e .
L. 19.925. W celu obsadzenia burto- 

wnej sprzedaży ty toniu w R adom yślu, z k tó rą  
połączona je s t drobiazgowa sprzedaż znacz
ków stemplowych począwszy od 5 złr. na 
dół, rozpisuje się konkureneya za pomocą 
podania pisem nych ofert.

Oferty te  zaopatrzone kwotą 57 złr. jako wa
dium, tudzież poświadczeniami pełnoletności, 
moralności i dostatecznych funduszów obro
towych, powinny być wniesione najdalej do 
dnia 15. Czerwca 1874 do drugiej godziny 
po południu do c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu w Rzeszowie.

Obrót hurtow nej sprzedaży tytoniu,
wynosił w roku 1873: codo  
fabrykatów tytoniowych 6.870 zł. lS 1;^ ct.
co do znaczków stem plow. 221 zł. 34 ct.

łącznie  7.091 zł. 471/2 CL

^ itn b m c td E m n g ,
3- 19925. 3 u r  SBteberbefefettitg ber er= 

lebigten © abaLSrofjtrafif tn Radomyśl, mit 
roeldjcr ber^ ^leinnerfdjleifj non Stem pelm arfen 
oerbitnben ift, m rb  bie ©oncurrenj=9Serl)anbl»ug 
mittelft fdjriftlic^er Dfferten auggefc^rieben.

©ie f($riftlic^en Dfferten finb unter 2ln= 
f($luj3 eineś dłabiumśs non 57 flv bann eines 
©ro^ialjrigfeitg=, ©itten= unb i8ermogenś= 
Seugm&ea bis 15. g Uni 1874 urn 2 Uljr 
9tac§nuttag§ bei ber f. f. gin«nj*»ejirf«*© i* 
rection in  Rzeszów ju  iiberreic^en-

©abaf=@ro^trafif

Szczegółowe w arunki lieytacyi i wykaz 
przychodu mogą być p rzejrzane w c. k. po
wiatowej Dyrekcyi skarbu w Rzeszowie.

S e r  3Serfe£)r biefer 
betrug im Satjre 1873:

bei ©abaf 6.870 fl. 181/2
bei Stempelmarfen 221 „ 34

Sufammen 7091 fl. 471/2 Ir.
S ie  betaiHirten SicitationS = SBebingnifje

C. k. krajow a D yrekcya skarbu 
Lwów dnia 12. M aja 1874.

unb ber @rtrdgnif3=21usroei§ fbnnen bei ber f. f. 
$inan$=iSe^irfg=Sirectiou in Rzeszów einge^ 
fe^en werben.

I- Sinans=SanbeS* Sirection 
Lem berg, ant 12. 3Rai 1874.

(1620 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1.495. C. k. Sąd powiatowy w Sie

niawie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia przez Szaje Potascher 
przeciw Piotrowi F lorek wywalczonej kwoty 
57 złr. 66 ct. a. w. z pn. rozpisano publi
czną przymusową sprzedaż g run tu  pod l. 9, 
w Leżachowie, w starostw ie Jarosław skiem

położonego, c ia ła  tabularnego niestanowiące- 
go a w łasnością P io tra  F lu rek  będącego , w 
3 term inach dnia  5. Czerwca 1874, 3. L ipca 
1874 i 30. L ipca 1874 o godzinie 10. przed 
południem  w Sieniawie odbyć się mających.

Jako  cenę wywołania przyjęto  wartość 
szacunkową 70 zł. a. w. — W adyum wynosi

7 zł. a. w. —  G runt powyższy na  2 pierw 
szych term inach tylko wyżej — lub za cenę 
szacunko wą. na3cim  także niżej takowej sprze
danym będzie.

Bliższe w arunki sprzedaży oraz a k t  0 - 
pisania i oszacowania w tutejszo-sądow ej re - 
g istra tu rze  przejrzane być mogą. O czem się 
chęć kupna m ających zawiadamia.

Sieniawia dn ia  24. Lutego 1874.
(1616 2 — 3) E  d y  k  t .

L. 7.527. C. k. Sąd obwodowy w T a r
nowie, niniejszym  edyktem  wiadomo czyri, 
iż p. K azim iera Homolacz przeciw  Ignacem u 
Potockiemu, Gustawowi G łogow skiem u, Jó 
zefie z Szadrachów czyli z Szudrachów  Pfaff 
K atarzynie Pique, Józefowi Loncham ps, J a 
nowi Lonchamps, Amalii Loncham ps, F ra n 
ciszkowi Loncham ps, Bogusławowi Loncham ps, 
Napoleonowi Lonchamps, Rochowi K arier czyli 
K arrier, Tomaszowi Szum lańskiem u, Janow i 
Signio, Tadeuszowi Tbullie czyli Tullie, J a 
nowi W iśniowskiemu, Janow i Zdzieszelskie- 
mu, Dominikowi hr. Potockiem u, Chajmowi 
Giedowiczowi, K atarzynie Janow skiej, Janow i 
Stankiew iczow i, Józefowi Staniszewskiem u, 
Rozalii Pawlikowskiej, Rozalii Tekli z B ran
dysów Pawlikowskiej, M ichałowi Sm olińskie
mu, księdzu K ajetanowi Potockiem u, A bra
ham owi Rubinowicz L auterste inow i, Bazyle- 
mu S tepanow skiem u, Abraham owi Rubino- 
wiczowi, Zofii z Majewskich Dumańskiej, 
Teodorowi Kloc, Kaźmierzowi Hoszowskiemu, 
Antoniem u Zalewskiem u, Józefie Stojałow- 
skiej, Teodozyi z Dzierżkowskich Zagórskiej, 
i Adamowi Dzierzkowskiemu jako spadko
biercom Kornelji Rafałowskiej i Teodora 
Dzierzkowskiego, Teodorowi hr. Borowskie
m u, Dr. Mikołajowi L ipińskiem u, Józefowi 
K alasantem u Paygert — wszystkim z m iejsca 
pobytu niewiadomym, — aw razie ich śmierci 
ich z im ienia i nazw iska, miejsca pobytu i 
życia niewiadomym spadkobiercom lub p ra- 
wonabywcom; —  dalej przeciw massie pu- 
pilarnej Antoniego B otta  i m assie pupi- 
larnej Jan a  Olszewskiego, i mniemalnym 
ich z imienia, z nazwiska i pobytu niew ia
domym spadkobiercom — w końcu przeciw  
c. k. P rokuratory i skarbu we Lwowie w z a 
stępstw ie Karmelitów D rohobyckicL , dalej 
konwentu reguły  Predicatorum  Przem yskich, 
i wysokiego skarbu, — w duiu 11. K w ietnia 
1874 L. 7527 skargę w niosła, i o pomoc 
sądową p ro siła , w skutek czego term in  do 
ustnej rozpraw y na dzień 10. L ipca 1874 o 
godzinie 10. rano wyznaczony został. Ponie
waż pobyt zapozwanych je s t niew iadom y, 
przeznaczył tu t. S ąd  d la zastępstw a na koszt 
i niebezpieczeństwo pozwanych tutejszego



fiefetttng non fertige u illonfur**- nuD Hitftuugs-Sorten, batut Jtlbgeriitljeit fitr Me Sufauterie- iru5 
Sdjiiijcit-^atailloite k r  It. li.£aubm el)r k r  im ttcidjsratlje rertreteueu Himigrctrpe uttb Bimber fiir 

bas 3aljr 1874.

in SBiett einpliefent fcin werku, tft «wronmatt» folijcuDo:

3.666 ©tucf
5.114 U
1.108 11

193 U
4.826 tf
1.555 tf
1.424 U
9.127 1t

10.302 Ił
13.413 $aar

2.025 ©tiid:
6.586 U
4.680 fPaar

20.000 1!
486 ©tiid

24 U
500 V
383 11
333 Ił

24 u
39 łt

8 u
46 1f
26 u
86 n
97 i i

365 ił
176 it

3 .666  © tiid  gelbEappen fatnmt Otobcpen, opne $ n o p f e ; 

Slertnelleibel fiir  Snfanterie;

SlenneHetbel f iir  ©djiipett; 

sDcdntei fiir Snfanterie, opne $ n op fe ; 

spantatortb opne ©trupfeit fiir  Snfanterie; 

fpantalonb opne ©trupfen fiir ©cptipcn; 

B tn ilc p ^ a n ta lo n b ;

§em ben

©attien \ aub (Salicot j

f t a lb b in b e n ;
^ a l b f t i e f e l ;
©djupe; *
porte-epees fiir Snfanterie; 
porte-epees fiir ©nDaGerie; 
gritne ©djiipen = 2lbgeicpert fur ©cpiipeu; 

rot^e @cJ)ii^en= Slbseidjen fiir Snfanterie;
SBrotfacfe;
Seibriemen mit ©djnalle, allein •

B e ib t iem em D a fc p d  gum  © d b d b a j o u n e t ;
Beibrietnen = Hafdjel gum (pioiutier = ©abel, 
fPatrontafdjen fiir Snfanterie;

© i g n a l p o n t  ■ 9 In p an g fd )n u r ;
©tode fantmt ©cfjtiiiren fur 23ataiIIoub>£ambourb; 

jvOcpgeftpirre a fiir 2 5Dtanu;

©pfcpalen non S3Iec£) fam n tt  2)ecfel;
fleiite g la fe rn e  gdb f la fcp en  m it  (Bledjiibergttg u n b  m it  Dragfcptiiiren.

Sńejen igen , tnelcpe ficp a n  bicfer Bieferuttg be t^e il igen  lnoftett, p a b en  ipre  fd j r i fb  
licpen, geftempelteit u n b  gepórig  n e r f iegd ten  D ffe r te  lau g f ten b  bis 1 0  S u t i i  I. 3 .  
SOtittagb 12 Ttpr an bab  ()Jrdftbiutn beb f. f. sD iin if te r iu m  fu r  B a n b e b n e r tp d b ig i tn g  
eingufenben.

Die 9JlitgKeber beb ©onfortiumb fiir bie 33emontiruug unb 5Iubriiftitng beS ftt-= 

penben §eereb (^cereb«5lubruftungb--©eiellfd)aft) merbett nott ber Bieferuug fiir bie 11. 
Banbtnepr aubgefcploffen.

gur bie Bupaltung beb Dfferteb ift ein SSabium mit fiiuf procent beb nad) ben 

geforberten ^reifen entfanenbcn Bieferuugbinertpcb bci ber £anbcb=ę>auptcaffe in 5Bicn 
gu erlegen, unb ber bariiber crpaltcnc ©ilagfdjein in einern tiou beut gcfiegelteit 

Dfferte abgefonber ten Itmfdjlage bcrgeftalt bem Sfliniftcrium fur Daube6DcvtLjei= 
bigung eingufenben, baf) non bcin (Srtagfcfjetire ©tuftdjt genoutmen me<beit fanit, opne 

bab gefiegelte Dffert felbft offncn gu miiffen.

®ie unmittelbare (Sinfenbung non SSabten an bab 9Jiinifterium fiir Banbibucr= 
tpeibigung ift in feinem gatte geftattet, unb miirben berlei Slabieu ben ©rfegent 
opne tneitere iBeriicffiiptigung tEjrer Dfferte fofort guriicEgeftdlt werben.

Sn  jebetu Dfferte ift genau erfidjiticp gu madjen, baf) bab crlegte Sabiunt mirt- 

Itcp fiinf procent beb angcbotencn £ieferuugbtuert(eb betragt, baper in bem Dfferte 

ber ©efammtlteferungbtocrtp, fomie bab banon mit fiinf procent beredptete 5Sabiutn 

beftinunt aubgebriicEt fein iuujj.
Dte S3abien berfenigen Dffereuten, lneldjeu eiue Bieferung bcmidigt tutrb, bleiben 

bi3 gur ©rfiidung beb abgufdjliefienben ©ontradeb alb ©rfutlungbcautiou erliegen.

D i e  2ieferungS=©rftef)er ^af ten  iiberbieg fiir bie g enaue  © rf i i t lu n g  itjrer Sieferuugb= 
S S e rb in b l i^ te i t  m i t  i^ rem  gangeti bemegtidjeii u n b  u nbcm egtid jen  SSermogen.

Dfferte, fiir roeldje bab entfaflenbe isBabium uidjt nolljdtjlig crlegt tourbe, merben 
unberudfidjtigt getaffeu.

Seber Dfferent muf) bab Duantmn beb offerirten Sirtifelb in Biffern unb 

SBud)[taben , enbtid; bei jebem eiugetnen Slrtifel ben loco ber @n[iefirungb=©tation 

geforberten $preib per ©tiid ober fpaar in Biffern unb 93ucE)ftaben beutlid) unb oijne 

^orrectur im Dfferte angeben.

® ie  © n t f^ e ib u n g  ube r  bie e iu g e la n g ten  D ffe r te  beljćilt ficE) b a b  ?. !. SJtini” 
f te r iun t  f iir  S a n b e b o e r t l je ib ig u n g  no r ,  u nb  inirb bie S ie fe ru n g  jenen  (Eoncurren ten  axn̂  
fiir jene  S lr t ifc i  i ibe r t ragen  tnerben, Begiiglid) luelcper betu S lerar  —  bei g le idjgeitigd 
9tiid '[idjt§uat)me a u f  bie 2 e i f tu n g b fa | ig ! e i t  ober bib n u n g u  bemiefette SSerldp tid jfe itb^  
D ffe ren te n  —  n a t |  bem 33efunbe ber  b iep fadb  gufam nteu trc tenben  (Eommiffiion bet 
grbfjere S3ortpeit geboten ift.

S m  telegraptjifdfen SBege ober nad) bent oben feftgefabfen ^ r a d u f i n ^ e r ^  
m in e  e inge lang te  D ffe r te ,  fe rne r  biejenigen 3Inbote, tneldje otjne 3 In gabc  ber S ie fe ru n g ^  
© e g e n f ta n b e  u n b  ^ r e i f e  bfob im  Siilgemeineit  einen ^ )rocen tennad)[ap  a u f  bie ij$rcife 
an b e re r  © o n c u r re n te n  gugefte^eu, tnerben n id jt  bc r i id f id j t igc t ,  bie 33eb ingung  abet, 
n u r  bie Bieferuttg fam ntt l id je r  © o r te n  iibcrueĘjrnen g u t n o d e n ,  tnirb  atb’ n id jt  beigefe^  
be trad jte t,  u n b  f a n n  bab  bem  Sanbineljr=Slerar im  §. 9 ber 23ebingniffe norbeijaltent 
f)ic( | t  gu r  t^eihueifen  u n b  re f t r in g ir te n  S tnna tp ne  beb Dfferteb nicf)t beirren.

D i e  S e g a p tu n g  ber e in g d ie fe r ten  3 l r t i ! d  tnirb in  iB a n fn a lu ta  bei be r  !■ f. 
2 anbebl)auptcaffe  in SBten geteiftet.

® ie  © n l i e f e r u n g  ber © o r te n  p a t  fpdteftenb m it  1. © e p te m b e r  1 8 7 4  Ji1 
b eg innen ,  u u b  in  m eiteren gmifi^en bem  B ieferan teu  u n b  ber U ebentapm b=Som m iffio i t  
gu u e re i t tba renb en  be f tim m ten  g r i f te n  b e ra r t  fortgefejgt gu tn e r b e n , b a p  ber ©rftepet 
bib @nbe D f t o b e r  1 8 7 4  feine £ieferungb=S3erbinbIicpfeit nollf t i inbig  e r fu d t  p a t .

3 )ie  SDiufter, f>atronett  u n b  @onfectiottb=S3efd)reibuugen be r  einguliefernben 
Slrt ife l  f tnb  bei ben  !. E. f ian b to ep rd B a ta i f to n en  i n  Sffiien, © r i iu n ,  sP r a g ,  © r a g  unb 
Bem berg  eingufepen.

® ie  f tanbe lb*  u n b  © etuerbeEatnm cr fomie bie B a n b tn e p rb a ta id o n e  9 tr .  1 biS 
7 8  tnerben gleicpgeitig m t t  eitter 5 lngapl S p e m p ta re  be r  Uotliegeitbeu ^ u n b m a c p u n g  
b e tp e i l f ,  u rn  bie ficp piefiir in te reff i renben  U n te ru e p m e r  p ienon  ©infiept nepmen 
gu laffen .

S m  U eb rigen  gelten bie m it  be r  $ u n b m a c p u n g  n o m  1 2 .  g-ebruar 1 8 7 3  
n e r la u tb a r te n  „befonberen  S e b in g u i f f e " ,  m i t  bem ^ i u g u f i i g e n ,  b a b  a nd ;  bie © d ;u pe 
in  1 5  © r o p e n g a t tu n g e n  eingeliefert u n b  m it  Beiften e rp ro b t  tnerben.

D ie fe  be fonberen  S3ebiugniffe Eonnen iibrigcnb a tup  bei ben  Banbtneprbfl’ 
t a id o t te u  91r. 1  bib 7 8  eittgefepen tnerben.

(Dffed-Dontuilitrc.
Sd) ©nbebgefertigter egdtare pieutit, bie non bem E. t. SJtinifterium fut 

fianbebnertpeibigung itt 3Bieu begitglicp ber Bieferung fertiger SJlonturb* unb Siuftung1̂  

©orten fur bie E. !. Banbmepr aufgeftdlten allgcm cincn unb befonberen 33ebingniffe 

nom 9 . SJiai 1 8 7 4  begiepuugbtneife 12 . geb ruar 1873  cingefepen gu pabcu uub 

erbiete midj, unter ©ittpaltung biefer SBebiugungeu nadjfotgeub benanttte muftermapigc 

fertige Slrttfel, unb gtnar:

9Jtantel, ben fertigen S llau td  a (fdjreibe ©ulben unb ^reuger). 

ęiaar ^)albftiefe(, bab fertige ^ a a r  a  u. u.  an bie !  E. Banbtnepr-SHoi^ 

turbdlcbernapmb=(Eommiffion itt SSieu, tieferu gu tooden. 

g u r  biefeb D ffert pafte icp mit bem (ant abgefonbert norgetcgten ©rlagS’ 

fdpeitteb bereitb erlcgteu SSabium.

Unterfcprift: S3or= unb Buname, ©etnerbe unb genaue Slbreffe beb Dfferenten-

S u f  beut l(tttfd)lage.
Dffert beb 91, mopupaft in 91. . • • auf bie Banbtnepr = ^ionturblit" 

ferung pro 1 8 7 4 .

9ln  bab E. E. ^rdfibiutn beb 9Q?iuifteriumb fiir ^anbebnedpeibigung in  2Bteri. 

23eiliegenb im  abgefonberten Umfcplage ber ©rlagfipein iiber bab bereitb 

erlegte SSabium.

S i e i t ,  a tn  9 .  90?«t 1 8 7 4 .

D o m  k .  k .  J l t n t ( l m u u i  f i i r  ^ r t i t k s u E i t f j c t b t g u u g .
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Wokata Dr. R ingelheim a na k u ra to ra , u- 
j. uawiając zastępcę tegoż Adw okata Dr. T o - 
,aizai z k tórym  wniesiony spór. w edług p o 

m pow ania sądowego dla Galicyi p rzepisa
n o  ustanowiony będzie. Tym edyk tem przy- 

P uuna się pozwanym ażeby w praeznaczo 
ym czasie, albo się sami osobiście staw ili, 

ń ^  innego obrońcę obra li, i tutejszem u 
•idowi oznajmili, w ogóle do obrony pra- 

, e.ra dozwolone środki użyli, inaczej z opó- 
uienia swego wynikające skutki sami sobie 

ypisać będą musieli.
Tarnów dnia 23. Kwietnia 1874.

(,G22 2 - 3 )  E  d  y I ł  t .
. , L. 1.799. C. k. Sąd powiatowy w Żół-
j 'vi ogłasza że celem wydobycia dłużnej przez 
Waua i Annę Słomianych zakładowi kredy- 

_°)vemu włościańskiem u kwoty 187 zł. 51 ct. 
■ a - z pn odbędzie się w budynku sądo-

licytacya realności gospodarczej pod 1
w Slcwarzawie nowej położonej w trzech

gm inach, a to : 12. Czerwca 1874 — 3go 
•pca 1874 i 17go Lipca 1874 o godz. !(). 

r^uo.
Realność ta  dopiero na trzecim  term i 

le także niżej ceny szacunkowej 400 zł. wa. 
s^ e d a n ą  być może.

W adium  wynosi 40 zł. w. a.
Nabywca złożyć m a połowę ceny ku- 

f  a zaraz po licytacyi, zaś resztę po jej pra- 
w°fflocnem zatw ierdzeniu.

Reszta warunków licytacyi i protokół 
^staw nego opisania można przeglądnąć w 

s* reg istra turze.
Z c k. Sądu powiatowego.

, Żółkiew dnia 1 !. M arca '8 7 4 .
GG63 2 - 3 )  E  cl y  I ł  t .  
t L. 2373 C. k. Sąd powiatowy w Kę- 

cfi skutek polecenia c. k. Sądu krajo- 
‘-go wyższego w Krakowie z dnia 1 i M ar- 

a 1874 1. 2234 i w im ieniu tegoż Sądu w 
g / sL §  14. u. li. z dnia 25. L ipca 1871 1 

R- u. p. ogłasza niniejszym ed y ttem , że 
a P*ośbę Izrae la  i H ani Gutmanów utwo- 

iZ°no ciało tabu larne  dla realności pod Nr.
, • 253 w gminie Czańcu położonej, składa- 
^ Cej  się z budynku p id  1. k  253, pap iern ia  
m anego, tudzież z przyległego g run tu  około

□  sążni obszaru m ającego wraz z 
8zelliiemi attineneyam i i wszelkiemi prawda 
1 do tej realności p rzyw iązanem i, z klinu 

SrUutu około ćwierć m orga obszaru m ające 
do realności pod 1. k 253 przytykające- 
a wedle m etryki gruntowej z p lacu pod 

, r; top. 251 w objętości 105 [j] sążn i, na 
P rym dom mieszkalny pod Nr. k. 253 i 

aJnia wybudowana jest i z g runtu  pod 
P c; Nr. top. 1801, 18.026, 18.036, 1805 i 
g. w objętości 807 Q  sążni i wedle księ- 

głównej gminy Czaniec Tom I. s tr. 801 
T" 803 na  podstawie dokum entów do księgi 
ugros. X. I. str. 444 — 448 w pisanych, a 

p u o w ic ie  kon trak tu  kupna i sprzedaży z 
paty : Kęty 8 . Stycznia 1873 z m ałżonkami 
p a n u e le m  i Rozą Elsassam i, tudzież kon- 
raktu kupna i sprzedaży dt. C zaniec, 1. 

p o p a d a  187 2 z Am alią Imo Freundlich 
. stbuu S te inbard t —  zaintabulowano Israela 

Rani m ałż. Gutmanów za właścicieli wyż 
P ianej realności w stanie czynnym 

 ̂ Wzywa się zatem wszystkich, którzyby 
sp , żali się być pokrzywdzonymi w praw ach 
z }0lc.̂  przez ten  wpis hypoteczny, aby się 
8 opili ze swojemi zarzutam i w c. k. Sądzie 

j.°Wlątowym ,v K ętach w trzechm iesięcznym  
, rniinie aż do dnia  3 ! . L ipca 1874, inaczej 

"wiem uskuteczniony wpis hypoteczny uzy- 
c a moc praw ną z dołożeniem , iż przywró- 
; p e w stan  pierw otny term inu  edyktalnego 
8, 0 też i przedłużenie term inu tego dla 

0tl pojedynczych m iejsca niema.
C. k. Sąd powiatowy 

. K§ty dn ia  24. Kwietnia 1874.
'42 3— 3 i O b w i e s z c z e n i e .

^  L. 2.590. P rzy  c. k. Sądzie powiato 
c ym w Nisku została  posada woźnego z ro-

P*ac3 250 złr. w. a., dodatkiem  akty- 
j nym 250'0 od płacy, ubiorem  urzędowym 
6/  Pra Wem posunięcia się na wyższą płacę 

a °wą opróżnioną.
Pod ^ io g a ją c y  sig o tę  posadę m ają  swe 
jj. a>Ua w m yśl rozporządzenia Wysokiego 
L UlsteriUin dla obrony krajowej z dnia 22 . 
^P ca  I 872 L. 98 D. P. P. należycie ułożo- 
25 w Przeciągu czterech tygodni od dnia 
prJj° M aja 1874 liczyć się m ających do 
Rzn ces* kfól- Sądu obwodowego w

g ło w ie  wnieść.
Rady c. k. Sądu krajow ego wyższego.

^  Kraków dnia  29. K w ietnia 1874.
2 —3) O b w i e s z c z e n i e .

“ rezydent c. k. Sądu krajowego wyż- 
dni. w Krakowie zam ianował reskryptem  z 
„s ta ‘5. M aja 1874 1 2 296 w myśl §. 301 
llaio ^ 0 Postępowaniu karnem  z dnia 23go 
Przv przewodniczącym trybuna łu  Sądu 
*0^ g ł y c h  przy Sądzie obwodowym w T ar- 
l 8?4 ’ k tóry  posiedzenia swe w Czerwcu

.°trzym ać m a , c. k. P rezydenta Sądu 
kje„o ° ^ g o  w Tarnowie Ryszarda Zawadz- 
pr2e ’ Postanawiając zarazem  zastępcam i 
*eKo . g ż ą c e g o  c ' radców  Sądu krajo- 
§0 : J ana W adiuk Łuckiego, Jan a  Salskie-
Skieg onmgo B rand ta  i Jan a  Spław iń-

Co niniejszem z tem dołożeniem  do 
wiadomości podaje się , że posiedzenie try 
bunału  Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Tarnowie w dniu 1. Czerwca 
1874 o godz. 9 przed południem  otw artem  
zostanie.

Z c. k. Prezydjum  Sądu obwodowego. 
Tarnów, dnia 19. Maja 1874.

(1755 2— 3) O !»w a e s z e z e n  i e .
L. 538. O. k. Sąd powiatowy w Ro- 

żniatowie podaje do powszechnej wiadom o
ści, iż celem zaspokojenia nałeżytości A bra
ham a F ruch lera  i Jcka  Leiby Apfelberga 
w kwocie 15 złr w. a z pn. odbędzie się 
w zabudowaniu sądowem przymusowa sprze
daż realności Stasia Turczyn własnej pod 
L. kons. 183 a  L. sub. rep  236 now. 27 
st. w Cieniawie położonej ciała tabularnego 
nie stanowiącej na 351 złr. w. a ocenionej 
P rzed a t ta  odbędzie się w trzech term inach 
a mianowicie 29. M aja 1874, 30 Czerwca 
1874 i 30. Lipca 1874 każdą razą o 10. 
godzinie przed południem. Cenę wywołania 
stanowi cena szacunkowa a złożyć się m a
jące wadium 10 procent od tejże.

Dalsze warunki licytacyjne również jak  
i a k t opisania î  ocenienia w tutejszym  S ą
dzie przejrzane być mogą.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Rożniatów dnia 1. K w ietnia 1874 

(1677 2—3) E  (1 f  k  t .
L . 8197. C. k Sąd obwodowy w T a r

nowie niniejszem wiadomo czyni, iż na  pod
staw ie uchwały c. k. Sądu krajowego w W ie
dniu z dnia 6. Lutego 1874 1. 86.974, mocą 
k tórej celem zaspokojenia resztującej preten- 
syi c. k. uprzyw. austr. Banku narodowego 
w W iednin w kwocie 4048 złr. 86 kr. w. a. 
wraz z 6°,o zwłoki od dnia 20. Lutego 1873 
tudzież z 6 %  zwłoki od dnia zapadnięcia po- 
jedyńczych ra t procentowych aż do dnia 
zap ła ty  tychże i w końcu przyznanem i kosz
tam i sądowemi w kwotach 2 zir. i 58 złr.
! k r  a . w. i dalej bieżącem i, przym usowa 
spi’zedaż w drodze publicznej licytacyi dobr 
G rudna dolna galie. Towarzystwa parcelacyi 
i budowy własnych, w powiecie Piłznieńskim  
położonych, dozwoloną została i celem przed
sięwzięcia tej licytacyi rozpisuje term in pierw
szy na dzień i 5. Czerwca 1874 term in  d ru 
gi na  dzień 14. Lipca 1874 trzeci na  dzień 
10. S ierpnia 1874 zawsze o godzinie 10. z 
ra n a , na których to term inach dobra te  w 
tutejszym  c. k. Sądzie obwodowym pod na- 
stępującem i w arunkam i najwięcej ofiarujące 
mu sprzedane będą.

1) Cenę wywołania stanow i kwota 25.400 
złr. w. a. poniżej której dobra te  na 
pierwszym  i drugim  term inie sprzeda
ne nie będą, na trzecim  zaś nie niżej 
20.000 z łr  a. w.

2) Wadyurn wynosi 2540 złr. a. w., k tóre 
w gotów ce, w k artach  wkładowych 
galicyjskiej kasy oszczędności lub też 
według ostatniego kursu  w listach za
stawnych galic. in sty tu tu  kredytowego 
lub Banku narodowego, lub też w o- 
bligacyach indemniz. galic. do rąk  ko- 
misyi licytacyjnej złożyć należy.

3) Nabywca obowiązany będzie w 30 dniach 
po doręczeniu uchwały ak t licytacyi 
zatw ierdzającej wykazać się przed są
dem , że nałeżytości galic. instytutu 
kredytowego i Bauku narodowego, ze 
wszelkiemi przynależytościam i albo zu
pełnie zaspokoił, albo po zapłaceniu 
zaległych r a t  pożyczki, pozostawienie 
resztującego kap ita łu  przy gruncie od 
powyższych Instytutów  uzyskał.

4) Od resztującej jeszcze ceny kupna o- 
bowiązany będzie nabywca od dnia o- 
debrania nabytych dóbr w fizyczne po
siadanie procenta 50/0 półrocznie z góry 
opłacać, zaś resztu jącą cenę kupna w 
30 dniach po doręczeniu tabeli p ła tn i
czej albo do sądowego depozytu złożyć 
albo według dotyczącego polecenia są
du wypłacić.
Bliższe warunki licytacyjne jak  również 

ekstrak t tabularny  dóbr Grudna górna w tu 
tejszo sądowej reg istra turze przejrzane być

^ O rozpisaniu tej licytacyi zawiadam ia 
się niniejszym edyktem chęć kupna m ają
cych jakoteż wszystkich w ierzycieli, którzy 
dopiero po 12. L istopada 1873 ze swemi 
pretensyam i do tabuli weszli lub którym  u- 
chwała licytacyjna albo wcale nie albo za 
późno doręczoną by została, z te m , że dla 
tychże kurato r w osobie p. adw. Dr. P iet- 
rzyckiego ze substytucyą p. adw. Dr. Ja ro 
ckiego ustanowiony został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego 
Tarnów, dnia 30. Kwietnia 1874.

(1754 3—3) © głoszen ie  iŁonkiwsu.
L. 133/pr. Naczelnik c. k. Sądu powia

towego Bobreckiego rozpisuje konkurs na 
trzeciego etatowego pisarza sądowego z p ła 
cą miesięczną na teraz  wyznaczoną 15 złr. 
k tó ra  w razie wykazanej zdatnośoi p rzyjęte
go do manipulacyi bezwarunkowo przynaj
mniej na 20 złr. podwyższoną będzie. P rzy
ję ty  P° 2-miesięcznej nienagannej służbie, 
będzie m iał prawo żądania zw rotu pojedyń- 
czych k o s z t ó w  podróży. Prośby z załączeniem

świadectw m ają być nadesłane najdalej do 
10. Czerwca 1874.

Bobrka dnia 13. M aja 1874.
(1761 2— 3) E  d  y  I ł  t .

L 3676. C. k. Sąd powiatowy w Bu- 
czaczu, ponownie zezwala na rzecz proszą
cych H ersza G oldapper i Dawida K aufer ku 
zaspokojeniu wywalczonej przez nich wie
rzytelności 192 z łr  96 ct. z 4 %  od 26. L u 
tego 1869 bieżącem i odsetkam i i kosztam i 
sądowemi 2 złr., 10 złr., 10 złr. i niniejsze- 
mi w kwocie 13 złr. 20 ct. przyznanem i, na 
przymusową publiczną sprzedaż realności w 
Sokołowie pod Nr. k. 123 w t. s p ro toko
le z 13. L ipca 1871 do L . 3182 w drodze 
egzekucyi zastawnie opisanej i w kwocie 
278 złr. ocenionej, do dłużnika H rycia H u- 
m eniuka a raczej do nieobjętej jego m assy 
spadkowej należącej, k tóra  to realność w tym 
celu publicznie sprzedaną zostanie, na pod
stawie warunków licytacyjnych w dwóch te r 
m inach v /dn iu  10. Czerwca i 10. L ipca 1874 
o 9. godzinie przed południem  w tusądow ym  
budynku, a t o : na pierwszym term in ie po
wyższej lub przynajmniej za cenę szacunko
wą, na  drugim  term inie naw et poniżej tej 
ceny najwyżej dającem u za bezzwłocznem u- 
iszczeniem ceny kupna gotówką. P rzed  roz
poczęciem licytacyi złożyć winien u dzia ł b io 
rący 10°/o wadium w kwocie 27 zir. 80 ct., 
w. a  gotówką lub w papierach w artościo
wych, papilarne zabezpieczenie dających, we
dle ostatniego kursu. W adium nabywcy w 
cenę kupna wliczone, drugim  zaś po odby
ciu licytacyi zwrócone zostanie. W arunki łi- 
cytacyi i protokół zastawnego opisania i o- 
cenienia tej realności złożone są  w tusądo- 
wej reg istra turze dow o’nego dla udzia ł b io 
rących przeglądu.

0. k. Sąd powiatowy 
Buczacz dnia 30. G rudnia 1873.

(1759 2— 3) I £  o n  ! ł  u  r
L 1084. W celu obsadzenia posady 

c. k. P rokuratora  państw a w Krakowie z VII. 
rangą  i p łacą  systemizowaną.

Ubiegający się o tę  posadę winni wnieść 
swe podania w drodze prawem  przepisanej 
w ciągu dni 14 od dnia 3 um ieszczenia n i
niejszego obwieszczenia w Gazecie Lwowskiej 
do c. k  N adprokuratoryi Państw a w K ra 
kowie.

Kraków 20. M aja 1874.
(1758  2 —3) Konkurs.

L. 11.987. Posada ekspedyenta pocz
towego przy nowo utworzyć się m ającym  u- 
rzędzie pocztowym w Turynce powiat Żółkiew 

za kontrak tem  służbowym i kacyą 200 
złr. dotacya roczna 150 złr. ry cza łt kance
laryjny 40 złr. w. a.

Cztero tygodniowy term in do wniesie
n ia  udokum entowanych podań do c. k. Dy- 
rekcyi poczt we Lwowie.

Lwów dnia 19. M aja 1874.
(1682 2— 3) E  <1 .y k  t .

L. 812/cyw. C. k. Sąd powiatowy og ła
sza, że celem wydobycia przez W iktora Gokl- 
berga przeciw A leksandrow i Popo w iczowi wy
walczonej sumy 265 złr. z pn. przymusowa 
publiczna sprzedaż g ran tu  4 zagonów „Go
rączko w ki“ w M yślenicach położonego, we
dług księgi instrukeyjnej X. p. 374 §. 185 
własnością A leksandra Popowicza będącego 
w Sądzie tutejszym  w dwóch term inach a  to 
na dniu 12. Czerwca i na  dniu 19. Czerwca 
1874 każdą razą  o godzinie 10. rauo pod 
następującemu warunkam i przedsięw ziętą bę
dzie :

1. Przedmiotem licytacyi jest g ran t cztery 
zagony „G orączków ką“ zwany, tu  w 
Myślenicach w Chałemskim brzegu po
łożony, w edług Tabuli miejskiej Myślę 
niekiej Lib lu str. Tom X. pag. 374- §. 
185 w łasnością p. A leksandra Popow i
cza będący a w akcie oszacowania z 
dnia 7 Października 1878 r. L. 2.300 
szczegółowo o p isan y ; g runt ten  sprze
dany będzie najwięcej ofiarującem u, 
ryczałtem  w stanie, w jakim  się znaj
duje, nie ręcząc przytem  ani za obszar 
ani za pew ną rubrykę dochodów.

2, Cenę wywołania stanowić będzie war 
tość szacunkowa tego  g run tu  w ilości 
800 zł. w. a. i w pierwszych dwóch 
term inach nie będzie on sprzedany po
niżej tej ceny szacunkowej.

8. Każdy z licytantów  m a złożyć przed 
rozpoczęciem  licytacyi wadium w* ilości 
80 zł. w. a. gotów ką do rąk  komissyi 
licy tacy jn e j; — wadium najwięcej ofia
rującego zostanie zatrzym ane i będzie 
m u wliczone do pierwszej połowy wy- 
licytowanej ceny k upna , inni zaś licy
tanci odbiorą sobie takowe zaraz po 
skończonej licytacyi.

A kt oszacowania, ekstrak t tabularny  
i dalsze w arunki licytacyjne w tutejszo- 
sądowej reg istra tu rze  przeglądnięte być 
mogą.

O powyższej uchwale zawiadam ia Sąd 
obie strony, c. k. P rokuratoryę skarbu, 
wierzycieli z miejsca pobytu wiadomych 
do rąk  własnych, tych zaś którychby 

m iejsce pobytu  nie było wiadomem, któ- 
rymby uwiadom ienie wcale lub przed 
term inem  oznaczonym nie mogło być 
doręczone, lub którzyby na gruncie na

sprzedaż wystawionym nabyli prawo h i
poteki, lub też inne praw o rzeczone po 
27. Styczniu 1874 do rąk  k u ra to ra  w 
osobie c. k. not. Przyckockiego ustano
wionego.

C. k. Sąd powiatowy.
Myślenice dnia 17. K w ietnia 1874.

Doniesienia prywatne.

B  ( 1 7 5 1  2 — 3 )

| G eneral Agentur

I
von Robert Buli in London.

P a ten t englische

H a u s h a l t - W  a s s e r - F i l t e r
z u m R e in ig e n  d e s  W a s s e r s  

von allen  A rzten empfohlen 
u 2  fl. 50  k r . ; 3  fl. 50  k r . ; 5 fl :
O fl. 50  k r .:  7 fl. 50  k r .; »  fl.; 12  fl.

Nach allen o tad ten  w erden Proben m 
0 Commisuon gesendet.

Budapsst EHsabethpłatz 12.
g ± n a ... . B n B j B s s a a j B a a a g ^ a H a s M e - a a a M B C B a E g w a a E — i

[1749 2 —3] O b w i e s z c z e n i e .
L. 1978. Dyrekcya galicyskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta
wie §. 63. Ustaw, kapitał 27.026 złr. 
96 ct. w. a. listami zastawnemi, z wię
kszej sumy 27.600 złr. w. a. na bypo- 
tekę 1 / 4 'części dóbr Batiatycze w powiecie 
Żółkiewskim położonych, z tego Towa
rzystwa wypożyczonej z dniem l.L ip T 
ca 1872 r. jeszcze pozostały wraz z 
odsetkami i należytościami podrzę- 
dnemi, właścicielom tych dóbr wypo
wiedziany zostaje, z tym  dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowy pod rygorem egzekucyi, m ia
nowicie licytacyi dóbr hypotece pod
ległych, do kasy Towarzystwa kredy
towego ziemskiego był złożony.

We Lwowie dnia 6. Maja 1874.

[1748 2 —3J ® b w rie s K C z e n le .
L. 1976. Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta
wie §. 63. Ustaw, kapitał 13.818 złr. 
54 k. w. a. listami zastawnemi, z wię
kszej sumy 15.600 złr w. a. na  hypo- 
tekę dóbr Jastrzębia w powiecie Gry- 
bowskim położonych, WPana Ignacego 
Franciszka dw. im. Dobrzyńskiego 
własnych, z tego Towarzystwa wypo
życzonej, z dniem 1. Stycznia 1873 r. 
jeszcze pozostały, wraz z  odsetkami i 
należytościami podrzędnemi, właścicie
lowi tych dóbr wypowiedziany zostaje, 
z tym dodatkiem, ażeby w przeciągu 
sześciu miesięcy takowy pod rygorem 
egzekucyi, mianowicie licytacyi dóbr 
hypotece podległych, do kasy Tow a
rzystwa kredytowego ziemskiego był 
złożony.

We Lwowie dnia 6. Maja 1874,
[1747 2 —3J O b w ie s z c z e n ie .

L. 1975. Dyrekcya galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta
wie §. 63. Ustaw, kapitały 1533 złr. 
9 kr. m .k  czyli 1609 złr. 81 ct. w.ja. 
i 2300 złr. 39 ct. w. a. listami zasta
wnemi z większych sum 2100 złr. m.k. 
i 2500 złr. w. a. na hypotekę dóbr 
Pychowice w powiecie Wielickim po
łożonych, W Państwa Aleksandra Ma- 
szewskiego i spadkobierców ś. p. Julii 
Maszewskiej własnych, z tego Towa
rzystwa wypożyczonej, z dniem 1. 
Stycznia 1873r. jeszcze pozostałe, wraz 
z odsetkami i należytościami podrzęd
nemi, właścicielom tych dóbr wypo
wiedziane zostaje, z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowe pod rygorem egzekucyi, miano
wicie licytacyi dobr hypotece podle
głych, do kasy Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego były złożone,

We Lwowie dnia 6. Maja 1874.

[1746 3—3J K o n k u r s .
L 2111. Celem obsadzenia po

sady rachmistrza przy urzędzie gmin
nym w Kołomyi z płacą roczną 500 
złr. a. w. oprócz każdoczesnego do
datku drożyznianego, rozpisuje się 
konkurs do 1. Lipca 1874 r.

Posada ta  nadaje prawa do eme
rytury i jest w pierwszym roku pro
wizoryczna.
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